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Klasa robotnicza
Wielkopolski potępia sprawców 

warszawskich ekscesów
Wiadomości o ekscesach na ulicach Warszawy wzburzy­

ły wielkopolskich robotników. Wczoraj w kilku zakładach 
pracy w Poznaniu i województwie odbyły się spontaniczne 
masówki, podczas których załogi fabryk wyrażały zdecydo­
wane potępienie organizatorów i czynnych uczestników 
awantur.
W stołówce Poznańskiej Fa­

bryki Wodomierzy i Gazomie­
rzy zawieszono na ścianie wiel 
kie. na prędce wypisane ha­
sła: ..Praca, nauka, spokój!”. 
„Załoga ..Powogazu” żąda u- 
karania inspiratorów nieodpo­
wiedzialnych awantur’”. „O- 
czyścić partię z syjonistów!”. 
O godz. 14 stołówkę wypełnili 
pracownicy.

Tadeusz Matelski przedstawił w 
skrócie znany z doniesień praso­
wych przebieg wypadków. Wspom 
niał o protestach robotników war­
szawskich akcentując, że protesty 
te kierują sie przeciwko tym. któ 
rzy nie chcą zrozumieć, iż wysi­
łek wszystkich ludzi pracy służy 
m. In. temu, aby młodzieży aka­
demickiej stworzyć jak najlepsze 
warunki nauki.

Odczytano następnie projekt 
rezolucji. Powiedziano w niej:

,Nie pozwolimy, aby prawa i
wolność w naszym kraju były na­
dużywane przez wrogie i nieod­
powiedzialne elementy dążące do 
wykorzystania studentów dla 
brudnych, egoistycznych intere­
sów. Zwracamy sie do studentów 
myślących patriotycznie i trzeźwo 
aby odcięli się od macicieli i swą 
postawą dali przykład przywiąza­
nia do klasy robotniczej, z której 
przecież większość sie wywodzi, 
a tym samym do Po’ski Ludowej. 
Równocześnie domagamy się wy­
ciągnięcia surowych wniosków w 
stosunku do rozrabiającej garstki 
młodzieży oraz do ich moralnych 
inspiratorów i opiekunów”.

Rezolucję przyjęto jedno­
głośnie. podpisali ja w imieniu 
załogi przedstawiciele Samo­
rządu Robotniczego. POP, koła

wśród naszego narodu. Dlatego 
też kategorycznie domagamy się 
wyciągnięcia surowych konsekwen 
cji w stosunku do organizatorów 
uczestniczących w ekscesach awan 
turników, jak również w stosun­
ku do ich rodziców”.

Na zakończenie rezolucji 
czytamy:

„Załoga nasza pragnie praco­
wać. budować i brać czynny u- 
dział w pomnażaniu majątku na­
rodowego, dlatego nie możemy po 
zwolić na przeszkadzanie nam I 
naszemu społeczeństwu w. spokoj­
nej i uczciwej pracy”.

Rezolucję przyjęto długimi 
oklaskami. (a)

W ub. sobotę i poniedziałek 
do Komitetu Powiatowego w 
Gnieźnie zwracali się akty­
wiści oraz robotnicy z gnieź­
nieńskich zakładów pracy pro 
sząc o informację i wyjaśnie­
nia na temat zajść na Uniwer­
sytecie Warszawskim.

Dlatego też wczoraj w hali 
wagonowni PKP odbył się
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w Wielko- 
Zakładach

Przemysłu Cukierniczego -Go 
piana” odbyła się masówka, 
na której potępiono warszaw-
skie ekscesy.

Z wybrykami 
skich studentów 
nych S. Łuczak.

grupy warszaw- 
zapoznał zebra-

Podkreślił on. że
wobec takich poczynań nie moż­
na pozostać obojętnym.

Z kolei głos zabrała Bożena Go­
la. W swojej wypowiedzi stwier­
dziła ona m. in. ..Mv kobiety — 
matki potępiamy tego rodzaju 
awantury". Domagała sie także 
by na miejscu studentów biora-. 
cych udział w ekscesach. zna'azła 
sie na wyższych uczelniach mło­
dzież. która naprawdę chce sie 
uczyć.

„Nie możemy się zgodzić z po­
stępowaniem części młodzieży war 
szawskiej” rozpoczął swoje wvsta 
pienie T. Kłotschke. I on również 
wvraził pełna aprobatę dla wypo­
wiedzi B. Goli. Podobne stano­
wisko zalał przedstawiciel ZMS — 
Ł. Hędrzak.

Podczas masówki robotnik z 
kotłowni T. Bartkowiak odczy 
tał projekt rezolucji, w któ­
rej stwierdza się m. in.:

,.W pełni so’idaryzujemy się z 
aktywem społeczno - politycznym 
stolicy, potępiającym nieodpowie­
dzialne wybryki i ekscesy. Nie po 
zwolimy na zakłócanie ładu i po­
rządku publicznego, aby dorobek 
całej klasy robotniczej był nego­
wany, aby próbowano mącić
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Na apel robotników Śląska i poniedziałkowe wezwanie za­
łóg HCP, Huty Aluminium w Koninie oraz Chodzieskich 
Zakładów Porcelany i Porcelitu, wzywające do uczczenia 
czynem V Zjazdu Partii, odpowiedziały załogi kopalni Soli
w Kłodawie i Elektrowni w 
w Głuchowie.

Pątnowie oraz Kombinatu PGR

Górnicy z Kłodawy postano­
wili przedterminowo zrealizo­
wać tegoroczne, planowe zada­
nia i wydobyć dodatkowo w 
bieżącym roku 15 tys. ton soli. 
Przepracują oni także ponad 
13 tys. roboczogodzin przy wy­
konywaniu prac społeczno-u-

Uroczysty koncert w Warszawce
Przez kilka tygodni odbywały się w całym kraju obchody 

z okazji 25 rocznicy podjęcia przez Bataliony Chłopskie — 
wielką organizację zbrojną polskiego ruchu oporu — walk w 
obronie eksterniinowanej przez hitlerowskich okupantów lud-

żytecznych: budowy zbiornika, 
basenu kąpielowego, urządza­
niu ogródków działkowych, 
wznoszeniu przedszkola w Kło 
dawie itp. Biali górnicy zobo­
wiązali się ponadto do prze­
pracowania blisko 4 tys. robo­
czogodzin przy budowie no­
wych obiektów kopalnianych i 
szybu nr 2, młynowni, kruszar 
ni i workowni. Dzięki temu te 
niezwykle ważne i istotne u- 
rządzenia, dla dalszego wzro­
stu wydobycia soli ruszą znacz 
nie wcześniej, niż przewidy­
wały plany, bo już 1 lipca br.

Na masówce załogi eksplo­
atacyjnej Pątnowa — czoło-

ności Zamojszczyzny.
Ukoronowaniem tych obcho­

dów był uroczysty koncert zor 
ganizowany w poniedziałek 
orzez Naczelny Komitet ZSL 
w Teatrze Polskim w Warsza­
wie.

wej 
nej

inwestycji energetycz-f 
naszego okręgu, któ-

Brat J. Krasickiego 
wśród młodzieży
Starego Miasta

Na wczorajsze spotkanie mło 
dzieży ZMS-owskiej dzielnicy 
Stare Miasto przybył brat Jan 
ka Krasickiego, Wiktor Kra­
sicki. Spotkanie to odbyło się 
w związku z obchodami 25-le 
cia ZWM w Sali’ Wielkiej Pa­
łacu Kultury.

Wiktor Krasicki barwnie o- 
powiadał o swoim bracie, jego 
nawykach, upodobaniach, ce­
chach charakteru. Młodzież wy 
pełniająca salę słuchała opo­
wieści z dużym zainteresowa­
niem, a gorącymi oklaskami 
wyraziła zarówno swoją sym­
patię dla mówcy jak i gorące 
uznanie dla bohaterskiego Jan 
ka. (wb)

Oświadczenie KC KPZR
Agencja TASS ogłosiła następujące oświadczenie Komite­

tu Centralnego KPZR: po wysłuchaniu sprawozdania dele­
gacji KPZR dotyczącego wyników konsultatywnego spotka­
nia partii komunistycznych i robotniczych, KC KPZR za­
aprobował działalność delegacji i zajęte przez nią stanowis­
ko we wszystkich omawianych na spotkaniu zagadnieniach.

Na uroczystość przybyli 
przedstawiciele najwyższych 
władz partyjnych 1 państwo­
wych: Czesław Wycech, Ma­
rian Spychalski, Stanisław Kuł 
czyński. Bolesław Podedwor- 
ny, Józef Ozga-Michalski, Jó­
zef Tejchma, Władysław Wi- 
cha, Kazimierz Banach, Ludo­
mir Stasiak, Zdzisław Tomal 
Obecni byli członkowie Prezy­
dium i Sekretariatu NK ZSL, 
przedstawiciele władz naczel­
nych ZBoWiD, OK FJN, Woj­
ska Polskiego, organizacji mło­
dzieżowych.

Zgromadzeni gorąco powitali 
orzedstawicieli bohaterskiego 
narodu wietnamskiego Ho 
Chn’a i Le Loc’a.

Prezes NK ZSL Czesław Wy 
cech, w okolicznościowym prze 
mówieniu nakreślił dzieje 
„chłopskiego wojska”, przed­
stawiając je na tle ówczesnej 
sytuacji.

Mówca przypomniał, że trwają­
ca ok. 2 tys. dni okupacja hitle­
rowska w Polsce kosztowała nasz 
naród przeszło 6 min istnień ludz­
kich. Na wsi polskiej zniszczono 
przeszło 1/4 wszystkich budynków 
mieszkalnych i gospodarczych oraz 
przeszło 80 proc, inwentarza żywe­
go.

Centralne kierownictwo ruchu 
ludowego powołało w 1940 r. wła­
sną organizację do walki z okupan 
tern hitlerowskim, a także do wal­
ki o Polskę Ludową — Bataliony 
Chłopskie, które przejęły zasady 
ideowo-programowe lewicy spo­
łecznej.

ra daje już państwu pierwszą 
produkcję, postanowiono zwró 
cić szczególną uwagę na o- 
szczędność paliwa. Zobowiąza­
no się obniżyć jednostkowe 
zużycie tak zwanego paliwa 
umownego o 3 gr na 1 kWh w 
skali rocznej, co stanowić bę­
dzie oszczędność w przelicze­
niu na surowce około 26 tys. 
ton brunatnego węgla.

Obniżony zostanie również 
o 0,4 proc, wskaźnik zużycia 
energii elektrycznej na potrze­
by własne Elektrowni. Dzięki 
temu krajowa sieć otrzyma z 
Pątnowa do końca br. dodatko 
wą ilość energii o łącznej war­
tości ponad 2 miliony zł.

W czynie społecznym ener­
getycy z Pątnowa rozbudują 
m. in. własny ośrodek wypo­
czynkowy w Ślesinie w now. 
konińskim oraz urządzą obiek-

dowli krów, owiec i odstawy 
wełny oraz w przyszłym roku 
to co przewidywano w ostat­
nim roku 5-latki — w hodowli 
trzody chlewnej i odstawy ży 
wca.

W związku z przedtermino­
wą realizacją zadań 5-latki za 
łoga Kombinatu odstawi dodat 
kowo dla państwa 38.780 kw. 
zboża, 19.720 kw. suszu z zielo 
nek i ziemniaków, 10.060 kw. 
buraków cukrowych. 9,928 kw 
rzepaku, 2.255 kw. żywca, 82 
kw. wełny.

Zobowiązania załóg przyczy 
nią się również do poprawy 
warunków socjalno-bytowych, 
gdyż m.in. dojdzie w PGR-ach 
Piotrowo, Szczepowice i Mod­
rzę do uporządkowania i zało 
żenią parków kultury i wy­
poczynku, wybudowania w 
terminie do 15 grudnia br. Do 
mu Kultury w Głuchowie, za 
łożenia w czynie społecznym 
głównego rurociągu kanaliza­
cyjnego oraz chodników w go 
spodarstwach Modrzę i Szcze 
powice.

Podejmując te zobowiązania 
Konferencja Samorządu RÓbot 
niczego w Kombinacie wezwa 
ła wszystkie państwowe gospo 
darstwa rolne w woj. poznań­
skim do zobowiązań produkcyj 
nych i czynów społecznych dla 
uczczenia V Zjazdu PZPR, (b)

76 pirackich 
nalotów na DRW

Agencja France Presse poda 
je z Hanoi, że we wtorek lot­
nictwo USA ponownie przystą 
piło do bombardowania okolic 
stolicy DRW. Po godz. 15.15 
czasu lokalnego w Hanoi było 
słychać detonacje bomb. Na­
stępnie okazało się, że samolo­
ty USA zbombardowały mia­
steczko Con Hue, w odległości- 
7 km na północ od Hanoi.

W poniedziałek lotnictwo 
amerykańskie przeprowadziło 

’76 pirackich nalotów na DRW.
Ludowo-wyzwoleńcze siły 

zbrojne Wietnamu południowe 
go — jak podaje Agencja „Wy 
zwolenie” — w ciągu 8 dni 
wyeliminowały z walki w pro 
wincji Gia Dinh ponad 1000 żoł 
nierzy USA. Zestrzelono 3 he­
likoptery oraz zdobyto wielką 
ilość broni i materiałów wy­
buchowych.

Jak podają agencje zachod­
nie ostatniej nocy w Wietna­
mie południowym siły wyzwo­
leńcze ostrzelały z moździerzy 
trzy pozycje wojsk reżimo­
wych w prowincji Phuoc Long 
położonej 125 km na północny 
wschód od Sajgonu wzdłuż gra 
nicy z Kambodżą. Do zażar­
tych walk doszło w poniedzia­
łek na terenach górskich od­
ległych 40 km od wielkiej bazy 
amerykańskiej Da Nang. Od­
działy USA straciły tam w za 
bitych dwóch żołnierzy a w 
rannych — 29.

Nowy konkurs
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PAP

„Młodzież o teatrze"
Co sądzicie o teatrze, jak 

odbieracie aktualnie grane 
aa naszych scenach sztuki, 
jak rozumiecie zadania i 
funkcje teatru. Z tymi py­
taniami zwracamy się do 
młodzieży szkolnej w kon­
kursie na recenzję teatral­
ną z poznańskich przedsta­
wień. O konkursie tym or­
ganizowanym przez „Głos” 
wspólnie z Teatrem Polskim 
w Poznaniu piszemy na 
stronie 3. Tam też znajdą 
czytelnicy regulamin kon­
kursu i listę nagród.

Czekamy na Wasze recen 
zje, na Was czekają cenne 
nagrody.

Manchester Utd. tuż w Polsce

Wyspiarze optymistami 
przed dzisiejszym meczem

ty socjalne 
trowni. (zet)

Do czynu

na terenie Elek-

dla uczczenia V
Zjazdu włączyli się również 
pracownicy Kombinatu PGR 
w Głuchowie, którzy zobowią­
zali się dostarczyć dodatkową 
produkcję o wartości 30 milio­
nów zł. i wykonać prace spo­
łeczne szacowane na 420 tys. 
zł.

Osiągną oni już w tym roku 
wskaźnik planowany na 1970 
r. w produkcji zwierzęcej, ho

Zamiecie śnieżne, które w poniedziałek od wczesnego rana szalały 
nad Krakowem ucichły na krótko przed godziną 15.30 — Jak gdyby 
pozwalając brytyjskiej „caraveli” na spokojne lądowanie na podkra­
kowskim lotnisku w Balicach. Na pokładzie tego specjalnego samo­
lotu przylecieli piłkarze Manchester United na rewanżowy mecz 
z Górnikiem Zabrze.

Drużyna angielska przybyła do 
Krakowa w najsilniejszym swoim
składzie — jedynie bez Denisa 
Lawa. Kontuzja w dalszym ciągu 
nie pozwoliła słynnemu napastni-
kowi Manchesteru 
czu rewanżowym. 

Zapytany przez 
PAP Matt Busby

na udział w me

przedstawiciela 
na temat skła-

du, w jakim drużyna angielska wy 
stąpi w rewanżowym meczu — od­
powiedział: „przywiozłem 16 pił­
karzy, ale o definitywnym ustawie 
niu drużyny zadecyduję na krótko 
przed meczem". Na pytanie jaki 
przewiduje wynik rewanżowego

Nie trzeba dodawać, że wiado­
mość o przylocie słynnej drużyny 
angielskiej na podkrakowskie lot­
nisko wywarła w podwawelskim 
grodzie olbrzymie zainteresowanie. 
W pobliżu lotniska zebrały się tłu-
my sympatyków piłkarstwa, go­
rąco oklaskując wychodzącą z por 
tu lotniczego drużynę Manchester 
United. Wśród tej grupy znaleźli 
się Jednak kibice, którzy nieśli 
nad głową transparent z napisem: 
„Choć jesteście tu w gościnie — i 
tak lanie was nie minie”. (PAP)

KC KPZR uważa, że spotka­
nie konsultatywne miało do­
niosłe znaczenie. Było wyra­
zem i rozwinięciem głównej 
tendencji w międzynarodo­
wym ruchu komunistycznym 
— tendencji do zespolenia te­
go ruchu na zasadach marksiz 
mu-leninizmu i internacjona­
lizmu proletariackiego. Spotka 
nie było także manifestacją oży 
wiającej komunistów wspólnej 
woli wzmagania wysiłków w ce 
lu udaremnienia agresywnych 
planów reakcji imperialistycz­
nej i zapewnienia nowych zwy 
cięstw sprawy pokoju, demo­
kracji, niezawisłości narodo­
wej i socjalizmu.

Spotkanie wykazało skutecz 
ność kolegialnego rozstrzyga­
nia problemów na gruncie za­
sad równości i koleżeńskiej wy 
miany poglądów. KC KPZR u- 
waża. że demokratyczne for­
my przygotowania międzynaro 
dowej narady, nakreślone na 
spotkaniu konsultatywnym,

stwarzają odpowiednią podsta 
wę do uzgodnienia ocen i 
wniosków, do koordynacji dzia 
łania wszystkich oddziałów 
międzynarodowego ruchu ko­
munistycznego w interesie roz 
wiązania wspólnych proble­
mów.

KC KPZR solidaryzuje się cal 
kowicie z wnioskiem spotka­
nia konsultatywnego, że prze- 
orowadzenie narady odpowia­
da interesom każdej partii ko­
munistycznej i całego między­
narodowego ruchu komunistycz 
nego, jak również interesom 
zespolenia wszystkich sił do 
walki przeciwko imperializmo 
wi.

Kierując się postanowienia­
mi zawartymi w komunikacie 

> spotkaniu konsultatywnym 
KC KPZR uczyni wszystko co 
>d niego zależy, by przygoto­
wać pomyślnie i przeprowa­
dzić naradę przedstawicieli par 
tii komunistycznych i robotni­
czych. (PAP)

Komitet 18 
kończy prace

Ze względu na ograniczony 
czas jaki pozostał do dyspozy-
cji Komitetu 
w związku z 
kończeniem 
do 15 marca.

Rozbrojeniowego 
planowanym za- 
prac w terminie 
współprzewodni-

czący zwołali dodatkowe posie 
dzenie komitetu w dniu 11 
marca.

Na posiedzeniu tym przema 
wiali: przedstawiciel Rumunii 
i obaj współprzewodniczący ko 
mitetu delegacji ZSRR i USA

Również w poniedziałek 
współprzewodniczący przedsta 
wili komitetowi poprawiony 
projekt układu o nierozprze­
strzenianiu broni nuklearnej 
który w postaci jednego doku 
mentu został dołączony do 
sprawozdania z prac komitetu 
18-tu. (PAP)

Stołeczny 
program eksportowy 
Problemy rozwoju eksportu 

stołecznego — w świetle wy­
tycznych XI Plenum KC partii 
— były we wtorek tematem 
plenarnego posiedzenia Komi­
tetu Warszawskiego PZPR.

W obradach, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW — 
Józef Kępa, uczestniczył za­
stępca członka Biura Politycz­
nego, sekretarz KC PZPR — 
Bolesław Jaszczuk.

Podstawą do głębokiej i rze 
czowej dyskusji były: doręczo 
ny wcześniej uczestnikom ple 
num obszerny referat egzeku­
tywy KW oraz zagajenie sekre 
tarza KW — Alojzego Karkosz 
ki. (PAP)

POGODA
Jak przewiduje PTHM. 13 bm. be 

dzie zachmurzenie duże z większy 
mi przejaśnieniami. miejscami 
urzelotne onady śniegu. Tempera­
tura bez większych zmian. Wiatry 
słabe i umiarkowane.

spotkania 
wiedział: 
zwłaszcza 
pewników

słynny manager odpo- 
„W ładnym sporcie, a 
w piłce nożnej, nie ma 
ani proroków. Wierzę

w swój zespół, ale... może się zda­
rzyć, że Górnik wygra spotkanie 
— nawet w stosunku, jaki będzie 
mu potrzebny na zakwalifikowanie 
się do finału bez baraźowego spot­
kania”.

Całkiem przeciwnie „przepowia­
da" ukoronowany ostatnio na wy­
spach brytyjskich włączeniem do 
słynnego gabinetu figur wosko­
wych przez madame Tussaud — 
Best. Odpowiada on dumnie: Gór­
nika pokonamy 3:0.

Słynny Bobby Cbarlton twierdzi: 
Jesteśmy przygotowani na ciężką 
walkę. Sadzimy że będzie ona o- 
strą, ale w granicach fair play. Wy 
nik? Sam chciałbym już wiedzieć 
— a przepowiadać nie odważyłbym 
się za ładne skarby.

Strzelec drugiej bramki na O1d 
Trafford — Kldd mówi: Jestem 
po raz pierwszy w Polsce o której 
wiele słyszałem 1 czytałem. Wyso­
ko cenię również waszych wybit­
nych sportowców a do nich zali­
czam także piłkarzy Górnika. Po­
kazali się on-i w pierwszym meczu 
z Jak najlepszej strony i jestem 
przekonany, że na swoim boisku w 
leszcze wyższym stopnip zademon­
strują swoje umielętnoścl. Tak 
więe meez zapowiada się niezwy­
kle ciekawie.

Mauritius 
niejiodległym 

państwem
Po 158 latach panowania brytyj­

skiego mała wyspa na Oceanie In 
dyjskim Mauritius uzyskała we 
wtorek niepodległość. Z tej oka- 
ZJ1 na wyspie zorganizowano spe­
cjalne uroczystości, w których 
miała wziąć udział oficjalna przed 
stawicielka królowej Elżbiety — 
£S;^n!czka Aleksandra. Wizyta 
księżniczki została jednak odwo­
łana z powodu trwającego na wv- 
Ł»eg“ku ,ygodnl

chodzenia indyjskiego, 125 tys mu 
zułmanów i 220 tys. kreoiów ‘ -

runki klimatyczne, co dale nori stawę do rozwoju turystyki. P^‘ 
łvkuty/CZasowy gubernator* brv- 
tylski wyspy sir John Shaw Ren! 
nie został mianowany pierwszym 
gubernatorem generalnym ofic^ 
tyjśkiejrreZentantem koro’iy bry-

Władzę w kraju objęła nartin niepodległości, którel przywódca 
zncfałr SeewoosaKur Ramgoolam 
rostał premierem. Mauritius weL 
dzie w skład Brytyjskie! WęnAi noty Narodów. (PAP) Wsp61’



Klub X - inwalidom
„Klub X” założony w r. 1966, na 

terenie Kliniki Ortopedycznej Aka 
de mii Medycznej w Poznaniu jest 
jedyną w Polsce świetlicą inwalidz 
ką zorganizowaną eksperymental­
nie z inicjatywy Polskiego Towa­
rzystwa Walki z Kalectwem. Go­
spodarzami klubu są pensjonariu­
sze kliniki, a gośćmi b. pacjenci.

W czasie spotkań klubowych in­
walidzi. którzy przesz’i już proces 
rehabilitacji i powrócili do pracy 
zawodowej, dzielą sie swymi do­
świadczeniami, opowiadają o no­
wym. czynnym życiu, które stało 
się ich udziałem. Działacze towa­
rzystwa urozmaicają życie klubo­
we organizowaniem ciekawych 
imprez oraz wycieczek krajozńaw 
czych. Co tydzień odbywają się w 
klubie pogadanki i filmy poświe­
cone rehabilitacji w życiu codzien 
nym, (PAP)

łacina w 104 liceach
W 104 liceach ogólnokształcących 

— na ogólną liczbę 863 szkół tego 
typu w kraju — prowadzona jest 
w br. w klasach pierwszych obo­
wiązkową nauka łaciny.

Zgodnie <z zarządzeniem Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego kuratoria zezwoliły 70 li 
ceom, którym nie można było za­
pewnić nauczycieli języków za­
chodnioeuropejskich. na prowa­
dzenie obowiązkowej nauki jeży­
ka łacińskiego (obok jeżyka rosyj 
skiego), według dotychczasowego 
programu nauczania i wymiaru go 
dżin.

W przyszłym roku szkolnym wła 
dze oświatowe w okręgach kra­
kowskim, warszawskim i poznań­
skim zamierzają zorganizować ty­
tułem próby w kilku liceach nau­
kę greki, jako przedmiotu obowiąz 
kowego. Pozwoliłoby to odpowied 
nio przygotować kandydatów na 
studia w zakresie filologii klasycz 
nej. (PAP)

Plenntn 70 ZNP

Wyniki reformy nauczania 
w szkodach podstawowych

Wczorajszą plenarną konferencję Zarządu Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego poświęcono ocenie dotychczasowych 

wyników reformy nauczania w szkołach podstawowych.
Według tej oceny — ustawa o 

reformie szkolnej została o r- 
ganizacyjnie w pełni 
wprowadzona w życie w na­

szym województwie. Nie zna­
czy to jednak, że wkroczyła o- 
na również praktycznie 
w codzienne życie szkoły. Zgod 
nie z założeniami organizacyj­
nymi reformy mamy tylko szko 
ły dwupoziomowe: 811 szkół z 
klasami od I do IV oraz 1535 
szkół pełnych ośmiokla­

sowych. Te ostatnie bardzo czę 
sto nie mają jednak warunków 
do pełnej realizacji reformy; 
mają za mało nauczycieli i izb 
lekcyjnych, niedostateczny ze-

Uroczysty koncert
Dokończenie ze str. 1

BCh nie zostały uznane ani przez 
rząd londyński ani przez delegatu­
rę za samodzielną formację woj­
skową.

Bataliony Chłopskie reprezento­
wały inną koncepcję walki z wro­
giem niż dowództwo Armii Krajo­
wej.

Mówca przypomniał wydarzenia 
na Ziemi Zamojskiej, które stały 
się bezpośrednią przyczyną podję­
cia przez BCh walki.

Zwycięstwa Armii Radzieckiej w 
walce z hitlerowskim najazdem za 
cieśniały współdziałanie BCh z 
Gwardią Ludową i Armią Ludową, 
a także z partyzantką radziecką.

Z przyczyn ideowo-politycznych, 
których celem była walka z oku­
pantem i walka o Polskę Ludową 
W szeregach BCh, występowano 
coraz szerzej przeciw rozkazom o 
scalaniu z AK. Duża część oddzia 
łów BCh nie podporządkowała się 
tym rozkazom.

Doświadczenia walki z lat oku­
pacji wykazały, że ogarnięty pa­
triotyzmem, zjednoczony naród 
walczący o swą wolność, w obro­
nie swej egzystencji jest niezwy­
ciężoną siłą.

Mówca potępił agresję USA w 
Wietnamie oraz knowania odwe­
towców i rewizjonistów zachodnio- 
niemieckich.

W imieniu dowódców i żołnierzy 
Batalionów Chłopskich i całego 
ZSL — Czesław Wycecb złożył na 
ręce obecnych na uroczystości 
przedstawicieli Frontu Wyzwolenia 
Narodowego Wietnamu wyrazy po 
parcia i jak najlepsze życzenia dla 
walczącego Wietnamu.

W zakończeniu Cz. Wycech po­
wiedział: „Tak jak przed laty w 
walce z wrogiem, wytężmy w co­
dziennej pracy nasze wysiłki, by 
rozwijała się i umacniała pasza lu 
dowa ojczyzna. Jej siła jak i potę­
ga wszystkich krajów socjalistycz­
nych jest najpewniejszym gwaran 
tern powstrzymania zbrodniczych 
planów imperializmu”.

Drugą cześć uroczystości wy­
pełniło porywające widowisko 
„Piękna nasza Polska cała” — 
w wykonaniu Centralnego Ze- 
snołu Artystycznego Wojska 
Polskiego. (PAP)

Dzlslehry serwis Informocyln* 
ooroeowol lonus? MordsrewsH

Przeciwko zakłócaniu porządku
Narada aktywu społeczno-politycznego stolicy

W poniedziałek odbyła się narada aktywu społeczno-poli­
tycznego stolicy poświęcona omówieniu problemów związa­
nych z ostatnimi wydarzeniami na Uniwersytecie Warszaw­
skim i niektórych innych uczelniach stolicy oraz wywoływa­
nymi awanturami na ulicach Warszawy i zakłócaniem po­
rządku publicznego w mieście.
Referat poświęcony tym pro 

blemom wygłosił I sekretarz 
KW PZPR Józef Kępa.

W ożywionej dyskusji, jaka 
wywiązała się po referacie za 
bierali głos przedstawiciele 
warszawskich zakładów pracy 
i instytucji, wyższych uczelni 
i placówek naukowych, oraz 
młodzieży Z całą ostrością wy 
rażali oni swoje oburzenie i po 
tepienie dla organizatorów i 
aktywnych uczestników mani­
festacji i awantur na ulicach 
stolicy wymierzonych przeciw 
ko władzy ludowej i polityce 
partii oraz zakłócających po­
rządek i ład społeczny w mieś 
cie.

Zabierający głos wyrazili gorące 
poparcie dla polityki kierownic­
twa partii, wyrażając jednocześnie 
zapewnienie, że organizacje partyj 
ne stolicy, zakładów i instytucji, 
całe załogi powitają V Ziazd par­
tii nowymi osiągnięciami.

Pracujemy i będziemy pracować 
dla dobra naszej ojczyzny, praco­
wać i po to aby młodzież akade­
micka mogła się uczyć, zdobywać

staw pomocy naukowych, pro­
wadzą lekcje w klasach połączo 
nych.

Bardzo dobrze przedstawia 
się u nas sprawa dokształca­
nia nauczycieli. Obecnie w wo 
jewództwie mamy 52,8 procent 
nauczycieli z tzw. dodatkowymi 
kwalifikacjami (w Poznaniu o- 
koło 70 procent) co znacznie 
przewyższa przeciętną normę 
krajową.

Niestety, niepokoić może — 
bardzo wyraźny w ostatnich 
dwu latach — spadek wyników 
nauczania. Byliśmy w krajo­
wej czołówce — jesteśmy po­
niżej średniej krajowej. Niewąt 
pliwie zaostrzenie klasyfika­
cji i zaabsorbowanie nauczycie 
li dokształcaniem się, nie mo­
że być jednak dostatecznym 
usprawiedliwieniem.

Zapobiec tej sytuacji mogło 
by niewątpliwie upowszech­
nienie nowoczesnych metod 
nauczania, które niestety są 
jak dotąd u przeważającej wię 
kszości naszych nauczycieli i 
kierowników szkół zupełnie 
niepopularne, (wch)

Do studentów 
Uniwersytetu Warszawskiego

Taki tytuł nosi komentarz 
opublikowany przez „SŁOWO 
POWSZECHNE” (nr 60 z 12 
marca br.) na temat wydarzeń, 
które się rozegrały w ubie­
głym tygodniu na Uniwersyte­
cie Warszawskim. Komentarz 
ten drukujemy poniżej w ca­
łości.

Bolesnych wypadków, które 
rozegrały się w piątek i sobotę 
na terenie Uniwersytetu War­
szawskiego nie można pozosta­
wić bez odpowiedzialnego ko­
mentarza. Mają do niego prawo 
nie tylko warszawscy studenci, 
ale także całe społeczeństwo, 
dla którego młodzież ucząca 
się pozostaje zawsze przedmio­
tem zainteresowania i miłości, 
zrozumiałej wobec ludzi, któ­
rzy — dziś korzystając ze spo­
łecznych nakładów — jutro 
podjąć mają odpowiedzialne 
zadanie za dalszy rozwój Oj­
czyzny.

Jest rzeczą naturalną, i za­
razem optymistyczną z punktu 
widzenia przyszłości kraju, że. 
wbrew modnym współcześnie 
tendencjom do wszelkiego 
typu indyferentyzmu i opor- 
tunistycznego wygodnictwa, 
Dolska młodzież uniwersytec­
ka posiada żywe zainteresowa­
nia ideowo-polityczne, że my­
śląc o dalszym rozwoju kraju, 
wiąże go również z rozwojem 
demokracji socjalistycznej. Nie 
można również z uznaniem nie 
nodkreślić, że obce jej są na­
stroje antysemickie. Tak kształ 
tująca się świadomość polskiej 

wiedzę i zawód — podkreślali 
przedstawiciele stołecznych załóg. 
Nie możemy się jednak zgodzić 
aby grupa studentów — wichrzy­
cieli politycznych odrywała całą 
młodzież akademicką od zajęć, 
aby podburzała ją przeciwko na­
szej partii. Takim poczynaniom 
przeciwstawiamy się i będziemy z 
całą konsekwencją przeciwstawiać 
się i nadal.

Z obrad ZW ZMW

Dorobek i zadania 
organizacji młodej wsi

Wczoraj — z udziałem sekre 
tarza KW PZPR Jerzego Za­
sady, przedstawicieli WK ZSL 
i ZG ZMW — odbyło się ple 
num Zarządu Wojewódzkiego 
Związku Młodzieży Wiejskiej, 
poświęcone ocenie działalności 
organizacyjnej w Wielkopol- 
sce.

Sekretarz ZW ZMW Wincen 
tyna Rogowska przytoczyła w 
wygłoszonym referacie wiele 
interesujących przykładów do 
brej działalności kół ZMW z 
powiatów: gnieźnieńskiego,
wolsztyńskiego i pleszewskie- 
go. W powiatach tych ocenio­
no działalność 67 kół ZMW.

W czasie dyskusji mówiono 
o osiągnięciach organizacyj­
nych, podnoszono sprawę 
współpracy z młodzieżą star­
szą, znalezienia atrakcyjniej­
szych niż dotychczas form dzia 
łania Związku, aby bar- 
dziej zainteresować ży­
ciem organizacji samodziel­
nych już młodych rolni­
ków czy młode gospodynie.

W wyniku dyskusji podjęto 
uchwałę zalecającą podejmo­
wanie różnorodnych form dzia 
łalności organizacyjnej, a 
szczególnie dążenie do dalsze­
go rozwoju kół ZMW w Wiel- 
kopolsce.

W dyskusji zabierał także 
głos sekretarz KW Jerzy Zasada 
który omówił bieżące zadania 
gospodarcze i polityczne. Ze­
brani napiętnowali ponadto 
sprawców zajść warszawskich. 
Podkreślano m. in., że wielko­
polska młodzież jest oburzona 
iż synowie i córki ludzi piastu 

młodzieży studiującej potrze­
buje stałego kontaktu z wła­
dzami uczelnianymi i wiedzy 
o tym, co dotyczy jej bezpo­
średnio. Dlatego między inny­
mi młodzież powinna być in­
formowana przez władze uni­
wersyteckie o powodach zarzą 
dzeń dyscyplinarnych, jeżeli 
podejmowane one są w sto­
sunku do osób z jej grona. Nie 
stało się to w wypadku Adama 
Michnika i Henryka Szlaifera.

Komentarz do wypadków, o 
których z bólem piszemy, nie 
może obyć się bez zarysowania 
tła i wskazania bezpośrednich 
inspiratorów i organizatorów.

Nie jest dla nikogo politycz­
nie zorientowanego tajemnicą 
sojusz zawarty między pań­
stwem Izrael i Niemiecką Re­
publiką Federalną, sojusz, któ 
ry szczególnie wyraziście od­
słaniał się przed nami w ostat­
nich latach. Z sojuszu tego 
wynikają oczywiście nie tylko 
usługi NRF dla Izraela, ale i 
odwrotnie. Te usługi Izraela i 
sjonizmu dla NRF ujawniły 
się w podjętej szerokiej kam­
panii, która z jednej strony 
ma wystawić świadectwo mo­
ralności współczesnym wła­
dzom NRF i oczyścić je z ich 
hitlerowskiej, zbrodniczej prze 
szłości, a z drugiej strony zo­
hydzić prowadzoną przez na­
ród polski walkę podziemną z 
hitlerowskim okupantem i 
przerzucić na naród polski od­
powiedzialność za wymordo­
wanie 6 milionów Żydów w o-

W dyskusji domagano się 
także wyciągnięcia konsek­
wencji zarówno w stosunku do 
organizatorów i aktywnych u- 
czestników awantur, jak rów­
nież w stosunku do ich rodzi­
ców. Organizacje partyjne z za 
kładów pracy i instytucji — 
wskazywano w czasie narady 
— gotowe są na każde wezwa­
nie, aby przeciwstawić się 
wszelkim i jakimkolwiek dzia 
łaniom zmierzającym do osła­
bienia siły i jedności narodu i 
całej partii. (PAP) 

jących wysokie stanowiska, po 
trafili występować przeciwko 
władzy ludowej, która dała im 
i ogółowi studentów możliwość 
kształcenia się. Dyskutanci 
zwracali uwagę na koniecz­
ność zwiększenia na uczel­
niach liczby młodzieży robotni 
czej i chłopskiej, (emp)

Kolejne ekscesy nieodpowiedzialnych elementów
W poniedziałek miały miejsce dalsze zajścia na ulicach 

warszawskich, sprowokowane przez nieodpowiedzialne ele­
menty, te same, które 8 i 9 bm. były organizatorami gorszą­
cych ekscesów w naszej stolicy.
W dniu tym z samego rana 

kolportowane były wśród mło­
dzieży akademickiej, a także 
wśród uczniów szkół średnich 
ulotki wzywające do wzięcia 
udziału w wiecu na terenie 
Uniwersytetu Warszawskiego.

Od około godz. U-tej zaczęły gro 
madzić się na terenie Uniwersyte­
tu Warszawskiego i w pobliżu nie 
go grupy młodzieży wśród której 
widziało się dużą ilość wyrostków. 
Rozpoczęty o godz. 12-tej wiec w 
audytorium Maximum miał prze­
bieg względnie spokojny. W jego 
toku pokaźna część obecnych wy­
raziła swoją dezaprobatę dla anar­
chistycznych ekscesów z 8 bm. In­
ni usiłowali nadal podniecać na­
stroje i występować przeciw wła­
dzom uczelni. Równocześnie na 
szeregu wydziałach toczyły się nor 
malne zajęcia.

We wszystkich uczelniach wyż­
szych Warszawy odczytane zostały 
w poniedziałek apele rektorów o- 
raz organizacji młodzieżowych, w 
których wyjaśniono prowokacyjny 
sens organizowanych w środowis­
ku akademickim zajść oraz wzy­
wano do zachowania spokoju i po­
stawy obywatelskiej. Na uczel­
niach — w Akademii Medycznej, 
na Politechnice Warszawskiej, w 
SGPiS trwały normalne zajęcia.

bozach koncentracyjnych. Ta 
kampania próbuje równocze­
śnie podważyć autorytet kie­
rownictwa politycznego Polski 
Ludowej, a przede wszystkim 
autorytet Władysława Gomuł­
ki, który jest uosobieniem je­
dynie słusznej polityki mię­
dzynarodowej, określającej 
miejsce i bezpieczeństwo Pol­
ski w świecie. Sjoniści w Pol­
sce podjęli to zamówienie po­
lityczne ŃRF tym chętniej, że 
nie mogą darować Władysła­
wowi Gomułce trafnej z punk 
tu widzenia pokoju światowe­
go i interesów Polski oceny 
agresji Izraela na państwa a- 
rabskie w czerwcu ub. roku.

Podejmując wykonanie ta­
kiego zadania sjoniści w Pol­
sce chcieliby przeciwstawić w 
pierwszym rzędzie intelektu­
alistów i młodzież naczelnym 
nakazom patriotycznej odpo­
wiedzialności za Polskę Ludo­
wą. Od dawna obserwujemy 
wysiłki podejmowane w tym 
właśnie kierunku.

Kto to są ci ludzie?
W stosunku do ostatnich bo­

lesnych wypadków w Warsza­
wie trzeba wśród ich rzeczywi­
stych sprawców wyróżnić tych, 
co je inspirowali i tych, co je 
organizowali.

Wśród inspiratorów znajdzie 
my tych samych ludzi, którzy 
Donoszą faktyczną odpowie­
dzialność za błędy i nieprawo- 
rządności okresu stalinowskie­
go. Oni usiłowali w latach 
1956—?958 wykoleić dynamikę

Klasa robotnicza 
Wielkopolski potępia sprawców 

warszawskich ekscesów
Dokończenie ze str. 1

wiec, w którym wzięło udział 
ponad 300 kolejarzy z gnieź­
nieńskiego węzła. Po wysłu­
chaniu informacji na temat wy 
bryków i zajść w Warszawie 
wielu robotników z oburze­
niem mówiło o wyczynach có­
rek i synów wysoko postawie 
nych osób ze stolicy. Stanis­
ław Boiński, Kazimierz Bia­
łecki, Wiesław Kaczmarek 
oraz przewodniczący ZZ ZMS 
— Jerzy Grześkowiak, w 
ostrych słowach potępili wystą 
pienia studentów domagając 
się ukarania ich rodziców, któ 
rzy nie potrafili odpowiednio 
wychować swoich dzieci.

Następnie zebrana na wiecu 
załoga gnieźnieńskiego węzła 
PKP uchwaliła rezolucję soli­
daryzującą się z klasą robotni 
czą Warszawy. Czytamy w 
niej:

„Nigdy nie zgodzimy się z tym, 
by grupy wichrzycieli przeszkadza 
ły nam w pracy, dopuszczały się 
chuligańskich wybryków na uczel 
niach i ulicach naszych miast. W 
interesie naszych dzieci, żą­
damy przykładnego ukarania 
tych, którzy podburzają je prze­

W godzinach południowych na Po 
litechnice odbyło się zgromadzenie 
w którym wzięło udział wielu stu­
dentów z innych uczelni. Około 
godziny 14-tej studenci rozeszli się 
w spokoju.

Jednakże po wiecu na UW, 
na Krakowskim Przedmieściu 
pojawiły się krzykliwe grupy, 
wśród których przeważali mło 
dociani. Wznoszono obelżywe 
okrzyki przeciwko władzom 
porządkowym, zatamowano 
ruch na ulicy. Funkcjonariusze 
MO rozpraszali owe grupy.

Na milicjantów posypały się ka­
mienie. Rzucono w nich także 2 pe 
tardy. Uformowała się zwarta, 
dość liczna grupa demonstrantów, 
która — wznosząc nieprzerwanie 
prowokacyjne okrzyki — skiero­
wała się w ulicę Nowy Świat, do­
chodząc do ronda przy zbiegu tej 
ulicy i alei Jerozolimskich co spo 
wodowało zablokowanie ruchu uli 
cznego. Kiedy interweniowała MO, 
usiłując rozproszyć tłum — na mi­
licjantów posypały się kamienie. 
Po upływie około 40 minut udało 
się milicji przywrócić spokój przy 
rondzie.

W godzinach popołudnio­
wych elementy chuligańskie 
dopuściły się nowych agresyw 

patriotyczno-socjalistyczną poi 
skiego społeczeństwa w tam­
tym okresie. Ponieważ te usi­
łowania dzięki postawie kie­
rownictwa Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej spełzły 
na niczym, ludzie ci już otwar­
cie przeszli z pozycji socjali­
stycznych na pozycje nacjona­
lizmu sjonistycznego. Wśród 
tych ludzi warto wymienić na 
przykład Stefana Staszewskie­
go, który w okresie minionym 
dał się poznać w sposób wyso­
ce uciążliwy wsi polskiej.

Ludzie tego pokroju weszli 
w łatwy kontakt z tymi wy­
izolowanymi środowiskami, 
których polityczne zaślepienie 
rzuciło w pośrednie lub bezpo­
średnie wysługiwanie się anty­
polskiej polityce NRF. Jest 
nim na przykład Stefan Kisie­
lewski, który choćby zupełnie 
niedawno na łamach prasy 
amerykańskiej „propońował” 
Polsce nawiązanie współpracy 
z obecnym rządem NRF i za­
atakował politykę de Gaulle’a 
wobec państw Socjalistycz­
nych.

Metryka polityczna inspi­
ratorów przesądziła skład oso­
bowy grupy organizatorów dey 
monstracji. Rozgoryczenie 
zbankrutowanych politycznie i 
służących złej sprawie ojców 
w Sposób zgubny wychowało 
ich rodzinne i duchowe po­
tomstwo.

W grupie organizatorów 
znajdujemy więc Antoniego 

ciwko ładowi i porządkowi spo­
łecznemu. odrywając je od 
nauki. Pracujemy m. in. dla­
tego aby nasze dzieci mo­
gły się uczyć w dobrych warun­
kach i wychowywać na pracowi­
tych, sumiennych i( miłujących 
swoją ojczyznę obywateli”.

Na koniec kolejarze złożyli 
pod rezolucją swoje podpisy.

(jet)

Kto został 
okradziony?

Komenda Miejska 1 Powiatowa 
MO w Koszalinie prosi osoby, któ 
re przebywały na wczasach w 
Mielnie i Sarbinowie, pow. Kosza­
lin, w 1967 r. 1 którym skradziono 
z domków campingowych, apara­
ty fotograficzne, zegarki, elektrycz 
ne golarki, a nie zgłaszały o tym 
MO o pisemne zawiadomienie Ko­
mendy Miejskiej i Powiatowej 
MO w Koszalinie przy ul. Jednoś­
ci nr 5 o tym. gdzie i jakie przed 
mioty zostały skradzione z poda­
niem opisu tych przedmiotów.

PAP

nych wystąpień w różnych 
częściach miasta.

Awanturnicy przewrócili samo­
chód na ul. Karowej, połamali 
ławki na pobliskim skwerze. U- 
zbrojone w kije i kamienie gru­
py zaatakowały milicjantów. Prze 
wrócono 2 samochody milicyjne. 
W tunelu trasy W—Z uszkodzono 
radiowóz MO. Kierowca samocho 
du został ciężko ranny. Przy 
dworcu Śródmieście podpalono 
budkę milicyjną. Zaatakowano 
3 zgrupowania ORMO. Zdemolowa 
no kino „Kultura”, wybito szy­
by w wielu sklepach. Zniszczono 
szereg wystaw i gablot. Organa 
MO udaremniły dalsze szkody. 27 
milicjantów odniosło przy tym 
obrażenia. Rannych jest 8 ORMO- 
wców i kilkunastu aktywistów 
społecznych.

W toku akcji zaprowadzania po 
rządku organa milicyjne zatrzy­
mały ogółem około 300 osób. Po-, 
bieżna, wstępna kontrola tożsamo 
ści zatrzymanych wykazuje iż tył 
ko około trzydziestu spośród nich 
to studenci. Przeważająca więk­
szość to element chuligański, lu 
dzie bez stałego zatrudnienia, wie 
lu przybyszy spod Warszawy. Nie 
stety — fakt niezwykle zastanawia 
jący i smutny — sporo jest wśród 
zatrzymanych uczniów.

Wszyscy winni czynnego 
udziału w tych chuligańskich 
ekscesach będą pociągnięci 
do odpowiedzialności. Władze 
porządkowe zdecydowane są 
zastosować wszystkie środki 
dla zapewnienia spokoju i 
bezpieczeństwa na ulicach sto 
licy. (PAP)

Zambrowskiego, syna Romana 
Zambrowskiego, Katarzynę 
Werfel, córkę Romana Werfla, 
córkę profesora PAN-u Martę 
Petrusewicz, Henryka Szlaife­
ra, syna cenzora z Urzędu Kon 
troli Prasy, Adama Michnika, 
syna starszego redaktora w 
„Książce i Wiedzy”, dalej stu­
dentów Blumsztajna, Rubin­
steina, J. Dojczgewanta, Ma­
riana Alstera, Irenę Grudziń­
ską, córkę wiceministra leśnic­
twa Jana Grudzińskiego i in­
nych. Część tych organizato­
rów spotykała się w klubie 
„Babel” przy Towarzystwie 
Snołeczno-Kulturalnym Ży­
dów.

Właśnie ći ludzie, wykorzy­
stując zrozumiałe i naturalne 
dla naszej młodzieży zamiło­
wanie i przywiązanie do tra­
dycji narodowej kultury i de­
mokracji, chcieli zakłócić od­
powiedzialną patriotycznie 
więź między społeczeństwem i 
władzą ludową, tak ważną dla 
rozwoju demokracji socjali­
stycznej w naszym kraju.

Nie możemy jednak po­
wstrzymać się w tym miejscu 
od gorzkiej refleksji, że ujaw­
nienie genezy i tła, które za­
rysowaliśmy wyżej, było obo­
wiązkiem ideowo-politycznej 
dyskusji wewnętrznej przede 
wszystkim na terenie Uniwer­
sytetu Warszawskiego, dysku­
sji która powinna być prze­
prowadzona już dawno. Nie 
doszłoby wtedy do 
zorganizowanego w 
służbie obcym inte­
resom starcia między 
polskimi studentami 
i polską milicją.
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P. XI Plenum K€ PZPR

Doskonalimy eksport „Wodzśeż o teatrze”

Ogłaszamy konkurs na recenzję
Ma import to do siebie, że 

występuje w nierozłącz 
nym duecie z ekspor­

tem. Stara to prawda, że po 
to, by sprowadzać, trzeba jed­
nocześnie wywozić — w dobie 
szybkiego rozwoju gospodar­
czego potwierdza się w pełni. 
Obroty handlu zagranicznego 
mają szczególne znaczenie dla 
gospodarki krajów średnich, 
do jakich zalicza się Polska. 
Tym bardziej przeto ważna 
jest sprawa utrzymywania w 
równowadze naszego bilansu 
handlowego.

Lata ostatnie nie przyniosły 
na tym polu zjawisk niepoko­
jących. Rok 1967 na przykład 
zbilansowaliśmy dzięki wpły­
wom, uzyskanym z usług 
(głównie transport morski). 
Nie zadłużyliśmy się więc. Ale 
niestety, nie dotrzymaliśmy 
wskazań planu, zgodnie z któ­
rymi nadwyżka importu nad 
eksportem miała wyrazić się 
tylko kwotą około 260 min zł 
dewizowych; w rzeczywistości 
import przewyższył ekspert 
(dane GUS) o 420 min zł dewi 
zowych. Zrozumiałe, że nie mo 
żerny sobie nadal pozwalać na 
tak znaczne rozbieżności.

Ponad dwa lata temu na V 
Plenum dokonano gruntowne­
go przeglądu czołowych prob­
lemów polskiego handlu zagra 
nicznego. Zapadły wówczas 
ważkie decyzje; miejsce mało 
wyrazistych meldunków o 
wpływach z obrotów z zagra­
nicą oraz o aktywizacji tych 
obrotów — poczęły zajmować 
informacje na temat opłacal­
ności i efektywności eksportu. 
Podjęto szereg środków, zwią­
zanych z dokonaniem odpo­
wiednich przeliczeń i ograni­
czaniem wywozu nieopłacalne 
go, ustanowiono system bodź­
ców, mających na celu pobu­
dzenie inicjatywy zjednoczeń, 
dyrekcji przedsiębiorstw i za­
łóg — do rozwijania opłacal­
nej produkcji eksportowej. 
Ostatnio, na XI Plenum, Ko­
mitet Centralny partii ponow­
nie omawiał sprawy handlu za 
granicznego. Dokonano oceny 
tego, co zostało w ciągu minio 
nych dwu lat zrobione, a za­
razem nakreślono nowe kie­
runki działania.

Tempo wzrostu naszych ob­
rotów z zagranicą nie jest złe. 
Realizowana jest też na ogół 
prawidłowo dyrektywa szyb­
szego rozwoju handlu z kraja­
mi socjalistycznymi. Uzyskano 
ponadto w ostatnich latach ko 
rzystniejsze proporcje pomię­
dzy rozmiarami importu i eks 
portu. Co więcej, zadania eks 
portowe roku 1967 wykonano 
z nadwyżką. A jednak szcze- 
gółowsza analiza, dokonana w 
toku XI Plenum, ujawnia sze­
reg mankamentów naszego 
handlu zagranicznego.

Co prawda wykonaliśmy glo 
balnie plan eksportu roku 
1957, lecz maszyny i urządze­
nia nie stanowiły, jak to by­
ło zaplanowane, 39,5 procent 
wartości wywozu lecz jedynie 
36,3 procent; surowców wysła 
liśmy o 1 procent więcej niż

Polski miód 
wędruje 

za granicę
Okręgowa Spółdz. Pszcze­

larska w Poznaniu, która obej 
muje zasięgiem swego działa­
nia kilka województw, sprze­
dała w ubiegłym roku około 
2500 ton miodu, w tym prawie 
1500 ton do różnych krajów. 
Polski miód cieszy się ustalo­
ną sławą. Jego głównymi od­
biorcami są: USA, Kanada, 
Czechosłowacja, Węgry, Jugo­
sławia, NRD, NRF, Anglia i 
Finlandia.

Począwszy od ubiegłego ro­
ku Spółdzielnia zaczęła roz­
prowadzać na większą skalę 
miód w 6 grupach smako­
wych, a mianowicie: grycza­
ny, wrzosowy, akacjowy, lipo­
wy, spadziowy i wielokwiato­
wy. Wprowadziła też do sprze 
dąży 15 000 gramów mleczka 
pszczelego.

Do rozwoju pszczelarstwa 
spółdzielnia przyczynia się po­
przez zaopatrywanie pszczela­
rzy w materiał zarodowy, 
sprzęt i pomoc w organizowa­
niu wędrownych pasiek, (b) 

zamierzono, artykułów rolno- 
spożywczych o 1,4 procent wię 
cej, a towarów konsumpcyj­
nych pochodzenia przemysło­
wego także prawie o 1 procent 
więcej.

Za owymi niewielkimi róż­
nicami kryją się znaczne kon­
tyngenty surowców, czy produk 
tów rolno-spożywczych; co po 
ciaga za sobą określone skut­
ki, dla gospodarki na dłuższą 
metę niepożądane.

Główną przeto słabością na­
szego handlu zagranicznego po 
zostaje niedostateczne tempo 
zmian struktury eksportu. Naj 
bardziej opłacalny jest wywóz 
maszyn i urządzeń; a właśnie 
na tym polu nadal nie wyko­
nujemy zamierzeń. Problem 
nabrał obecnie zasadniczego 
znaczenia, w związku ze zmia 
nami na rynku towarowym 
wewnątrz naszego kraju oraz 
na tle tendencji obserwowa­
nych czy to w łonie obozu so­
cjalistycznego, czy pośród 
państw stowarzyszonych w 
EWG, czy też w innych kra­
jach kapitalistycznych o silnie 
rozwiniętej gospodarce.

Te i inne względy — jako że 
handel zagraniczny to mecha­
nizm skomplikowany — prze­
mawiają za pilną potrzebą 
przebudowy struktury polskie 
go eksportu; maszyny i urzą­
dzenia muszą w naszym wy­
wozie zająć dominującą pozy­
cję. To nie jest żadne widzi­
misię, to jest ekonomiczna ko 
nieczność.

XI Plenum KC rozważało 
przyczyny zbyt wolnych zmian 
w tym zakresie. Przede wszy­
stkim stwierdzono, iż nasz 
przemysł rozwijany był do­
tychczas w zestrojeniu z po­
trzebami kraju; nie mamy 
przedsiębiorstw, organizowa­
nych czy budowanych wyłącz­
nie dla potrzeb eksportu. Czę­
stokroć możliwości zbytu za 
granicą pewnych maszyn i 
urządzeń ograniczone są też 
koniecznością kierowania ich 
do zakładów w kraju. Liczne 
przekroczenia inwestycyjne, 
niejednokrotnie opóźniają od­
dawanie do użytku obiektów, 
które mogłyby szybciej być 
włóczone do podejmowania 
produkcji, znajdującej zbyt za 
granicą. Naturalnie, w grę 
wchodzi także sprawa atrak­
cyjności oferowanych przez 
nas maszyn i urządzeń, ich ja 
kości, nowoczesności, znajo­
mość potrzeb potencjalnych 
odbiorców, onależyta organiza­
cja sprzedaży. Nie można rów

Być może, niektórzy nie 
zwrócili na ten reportaż 
uwagi, być może, trochę 

zawinił tu niewiele mówiący ty­
tuł: „Jeden dzień w prowincji 
Quang Binh”. Była to jedna z 
tych niezbyt jeszcze licznych po­
zycji, przedstawiających jeden 
dzień bohaterskiego narodu od 
trzech lat żyjącego pod amery­
kańskimi bombami. Mimo że 
obrazy z walk w Wietnamie po­
łudniowym czy z bombardowań 
Wietnamu północnego oglądamy 
na szklanym ekranie prawie w 
każdym dzienniku są to zdjęcia 
przeważnie ograniczające się do 
ukazania tylko walki i działań z 
nia związanych. Nie ukazują na 
ogół te filmy podskórnego nurtu 
tego, co się w Wietnamie Demo­
kratycznym dzieje, nie sięgają do 
kulis tej walki, do wielkiego bo­
haterstwa małego narodu i ubo­
giego przecież kraju stawiające­
go opór największej potędze im­
perialistycznego świata z całą 
jej supernowoczesną techniką. 
Wspomniany tu reportaż uznać 
można chyba za próbę pokaza­
nia życia jednej prowincji, a 
więc pracy i walki, bo z tych 
dwóch elementów składa się 
głównie życie każdego do­
rosłego mieszkańca północnego 
Wietnamu.

Niektóre fragmenty reportażu 
budzą nie tylko oburzenie na bar­
barzyńskich agresorów i podziw 
dła bohaterstwa wietnamskiego 
ludu, ale również wzruszenie, 
współczucie dla jego ciężkiej sy­
tuacji i chęć dopomożenia mu. 
Nasz naród, tak ciężko doświad­
czony II Wojną Światową jak 
rzadko inny, potrafi się wczuć w 
sytuację Wietnamczyków i ocenić 
ich wspaniałą postawę. Słabym 
punktem reportażu jest komen- 

nieź pomfjać znaczenia tego, 
co przyjęło się określać mia­
nem produkcji antyimporto­
wej; powinna ona być pomoc­
na w stałym poprawianiu bi­
lansu polskiego handlu zagra­
nicznego.

Zadecydowana została dalej 
idąca specjalizacja niektórych 
dziedzin produkcji; zakłady 
nastawione w znacznej mierze 
na eksport, postanowiono od­
ciążyć od produkcji innej, któ 
rą lokować się będzie poza ni­
mi. Eksporterzy mają też u- 
zyskać pierwszeństwo w kwe­
stii inwestycji, przydziały de­
wiz, kredyty, ułatwienia bu­
dowlane i kooperacyjne, po­
moc centralnego zaplecza tech 
nicznego, poza tym rozważa 
się dalsze koncepcje łączenia 
i zrzeszania się przedsię­
biorstw.

Trzy ministerstwa: handlu 
zagranicznego, przemysłu cięż 
kiego i przemysłu maszynowe 
go, przygotowały wstępne 
wskazania dotyczące branż, 
czy zakładów, których rozwój 
powinien być ze względów 
eksportowych w pierwszej ko 
lejności popierany. Nie znaczy 
to, by rezygnować z penetro­
wania możliwości zbytu za gra 
nicą np. naszych wyrobów 
dziewiarskich, obuwia, odzie­
ży, bądź mebli. A poza tym 
nie wolno lekceważyć zamie­
rzeń, zdążających do bezinwes 
tycyjnego zwiększania na­
szych możliwości eksporto­
wych.

Można sądzić; że zwiększe­
nie samodzielności przemysłu, 
zezwolenie mu na szersze bez 
pośrednie kontakty z rynkiem 
zagranicznym, jak to ma miej 
sce m. in. w przypadku „Ce­
gielskiego” (ostatnio podobne 
uprawnienia uzyskały „Polfa” 
oraz Zjednoczenie Przemysłu 
Motoryzacyjnego), także po­
winno przynieść dobre rezul­
taty.

I wreszcie newralgiczna 
sprawa opłacalności naszego 
eksportu. Jeszcze nie dokoń­
czono wszystkich obliczeń.. 
Jeszcze też nie udało się cał­
kowicie wyeliminować z obro 
tów towarów, których wywóz 
nie jest z tego punktu widze­
nia korzystny. Ale i na tym 
polu wiele zmieniło się na lep 
sze.

Podczas XI Plenum zapadła 
także decyzja o zwołaniu w 
tym roku kolejnego, V Zjazdu 
PZPR. Wymiana poglądów na 
omawianym tu plenarnym po­
siedzeniu kierownictwa partii, 
była zaczątkiem wielkiej dy­
skusji przedwyborczej na te­
maty gospodarcze.

WIESŁAW PORZYCKI

TELEWIZJA

Reportaże i filmy
tarz: nie trzeba pompatycznych 
słów, gdzie lepiej przemawia 
obraz.

Z mieszanymi uczuciami oglą­
dałem program rozrywkowy J. 
Przybory pt. „Balladyna 68" 
według J. Słowackiego nadany w 
Dniu Kobiet. Sam pomysł sparo­
diowania „Balladyny" był i 
śmiały i dobry. Śmiały bo 
przy każdej okazji skłonni 
jesteśmy nadużywać okrzyku: 
„nie szargać świętości!”. A spa­
rodiowanie „Balladyny" mogło 
się przecież spotkać ze „świętym 
oburzeniem". Mam jednak za­
strzeżenie do sposobu zrealizo­
wania tego pomysłu — do nudna­
wych i rozwlekłych tekstów, nie­
zbyt przyjrzystej reżyserii. Miało 
się wrażenie, że i wykonawcy z 
A. Janowską, W. Glińskim i J. Ko- 
buszewskim grają swe role bez 
zbyt dużego przekonania. „Balla­
dyna 68" - przekorna forma 
„uczczenia" kobiety, istoty zdol­
nej do wszystkiego — chyba się 
nie udała. I wcale nie dlatego, 
żeby mnie oburzało parodiowa­
nie „świętości", czy pokpiwanie 
z solenizantek. Prócz „Ballady­
ny" nadano 8 marca reportażyk 
humorystyczny „Kobieta, to słaba 
istota”. Szkoda, że nie zachowa­
no na ten dzień nadanego w ze­
szłym tygodniu wspomnianego tu 
poprzednio reportażu o kobie­
tach pt. „Dobry wieczór, jak mi­
nął dzień?"

Natomiast sobotnie „Małżeń­
stwo doskonałe" dostarczyło nam 
dobrej rozrywki. Szkoda tylko że 
tak krótkiej. Było w tym progra-

Wzorem ubiegłych lat z okazji Mię­
dzynarodowego Dnia Teatru przypa­
dającego 27 marca — redakcja na­

sza wspólnie z Teatrem Polskim w Pozna­
niu przy współudziale Stowarzyszenia Pol 
skich Artystów Teatru i Filmu ogłasza 
konkurs dla młodzieży szkolnej na recen­
zję ze spektakli Poznańskich Teatrów Dra­
matycznych bieżącego sezonu. Chcemy w 
ten sposób zachęcić młodzież szkół śred­
nich, która stanowi przecież znaczny pro­
cent widowni poznańsk;ch teatrów do for­
mułowania na piśmie własnego sądu o sztu 
kach i ich realizacjach, do aktywnego de­
monstrowania swego stosunku do teatru. 
Nie malejąca mimo rozwoju filmu czy tele 
wizji rola teatru w współczesnym świecie. 
fakt podejmowania przez niego trudnych 
zadań artystycznych i ideowych, wymaga 
dziś widza nowego typu, w pełni świado­
mego, przygotowanego do odbioru różno­
rodnych, ambitnych form i treści spek­
takli. W opinii organizatorów konkursu ta­
kich widzów powinna dostarczyć teatrom 
przede wszystkim szkoła. Dlatego też właś 
nie do młodzieży adresujemy konkurs, 
spodziewając się wzorem lat ubiegłych prac 
ciekawych, świeżych, mówiących o tym, 
czym dla młodzieży jest teatr, co się im w 
nim podoba, czego od niego oczekują.

REGULAMIN KONKURSU

W konkursie mogą wziąć udział ucznio­
wie wszystkich szkół średnich (także za­
sadniczych szkół zawodowych) z Poznania 
lub województwa. Warunkiem udziału w 
konkursie jest nadesłanie do 10 kwietnia 
(decyduje data stempla pocztowego na ko­
percie) recenzji omawiającej dowolnie wy­
brane przedstawienie Teatru Polskiego lub 
Nowego bieżącego sezonu. Z konkursu wy­
łączone sa jedynie spektakle, których pre­
miery odbyły się wcześniej, a które są jesz

Ludzie z pociągów

Po szynach — jak po grudzie
Solec: mała stacyjka na linii 

Poznań—Ostrów. Dwa perony 
z żużla, budka dróżnika, dwie 
ławki — to wszystko. Przyby­
sza uderza jednak duża licz­
ba rowerów, motorowerów i 
motocykli, wspartych o budkę 
i płot, lub ustawionych w ko­
zły, niczym karabiny na biwa­
ku. Jeśliby jednak przybysz 
próbował okazywać bliższe za 
interesowanie dla któregoś z 
tych pojazdów, od razu poczu 
je na sobie czujny wzrok dróż 
nika. On wie do kogo dany we 
hikuł należy.

Stacyjka ożywa dwa razy 
na dobę. Wczesnym rankiem, 
od godziny 4, kiedy to wszyst 
kimi dróżkami sączą się z oko 
licy strumyki cyklistów i pie­
szych na pierwsze pociągi w 
kierunku Środy (13 km) i Po­
znania (46) oraz w przeciw­
nym — do Mieszkowa (14), Ja

mie wszystko, czego telewidz o- 
czekuje od pozycji mającej go 
zabawić. Głównie zaś było dużo 
niespodzianek, dużo humoru I 
dowcipna, swobodna konferan­
sjerka J. Fedorowicza — zaryzy­
kuję, że najlepszego obecnie pre 
zentera w Polsce, który swoimi 
umiejętnościami I indywidual­
nością decyduje niemal o poło­
wie sukcesu „Małżeństwa dosko­
nałego". Dostrzegam dla tego 
programu pewne niebezpieczeń­
stwo, polegające na tym, że po­
szczególne „trójkąty”, biorące u- 
dział w zabawie, dochodzą rze­
czywiście do takiej doskonałości, 
iż rozwiązują zadanie zanim jesz­
cze telewidzowie zdążą wciągnąć 
się do gry.

W programach muzycznych Po­
znań nadal dzierży prym. Kolej­
nym tego dowodem był „Sezam 
muzyczny", prezentujący „Zem­
stę nietoperza" J. Straussa pod 
dyr. R. Satanowskiego w wyko­
naniu solistów Opery im. S. Mo­
niuszki z W. Jakubowską, K. Pa­
kulska, S. Romańskim i J. Przę­
dą. Obok oczywistych walorów 
muzycznych trzeba w programie 
podkreślić nastrojową scenogra­
fię J. Kaliszana i reżyserię S. 
Olejniczaka, zręcznie wiążącą po­
szczególne fragmenty w jednoli­
tą całość, nadającą widowisku 
dobre tempo i logicznie wypro­
wadzoną akcję.

„Samotna walka" — dwuczęś­
ciowy film TV kryminalno-poli- 
tyczny produkcji NRD, chociaż 
w całości interesujący i trzymają-

cze w eksploatacji, a więc „Tango” Mrożka 
i „Kram z piosenkami” Schillera oraz je­
dna pozycja adresowana dla widowni dzie 
cięcej — bajka pt. „Czerwone pantofelki” 
Andersena. Recenzje konkursowe winny 
być opatrzone imieniem i nazwiskiem 
uczestnika, adresem i informacją podają­
cą nazwę szkoły i klasę. Materiał konkur­
sowy nie powinien przekraczać objętości 
3 stron maszynopisu. Prace pisane ręcznie 
muszą być czytelne, bez poprawek i skreś­
leń.

Jury, w skład którego wchodzą: Stanis­
ław Hebanowski — kierownik literacki Te 
atru Polskiego w Poznaniu, Henryk Macha 
lica — aktor, prezes oddziału SPATiF, 
Izabella Hermanowska, nauczycielka polo­
nistka, Olgierd Błażewicz, recenzent te­
atralny „Głosu” i Mieczysław Skąpski — 
kierownik Działu Społeczno-Kulturalnego 
„Głosu Wielkopolskiego”: ma do swej dys­
pozycji następujące nagrody dla autorów 
najciekawszych recenzji: 1 abonament na 
10 kolejnych premier sezonu i 2 abonamen 
ty na 5 premier poznańskich teatrów (ufun 
dowane przez dyrekcję Teatru) oraz na­
grody książkowe w bonach o ogólnej war­
tości 1500 zł, ufundowane przez redakcję 
„Głosu Wielkopolskiego”. Wszyscy laure­
aci konkursu otrzymają poza tym dyplo­
my. Redakcja nasza rezerwuje sobie po­
nadto prawo opublikowania na łamach 
„Głosu” najciekawszych tekstów wytypo­
wanych przez jury.

Rozwiązanie konkursu nastąpi najpóźniej 
w 10 dni po zamknięciu, a więc około 20 
kwietnia. O terminie i miejscu uroczystoś­
ci związanych z wręczeniem nagród zosta­
ną uczestnicy powiadomieni na łamach 
„Głosu”.

Ogłaszając ten konkurs, organizatorzy 
zwracają się jednocześnie do szkół z proś 
bą o rozpropagowanie go wśród młodzieży 
i zachęcenie jej do licznego udziału, (ob)

rocina (21), Pleszewa (40), O- 
strowa (79 km) — i późnym po 
południem, kiedy stamtąd wra 
cają. Wtedy jest tu gwar, ze­
wsząd rozlega się skrzyp pe­
dałów i przekładni oraz zdła­
wione pokasływanie motoro­
werowych silniczków.

Jeszcze przed 10 laty, do naj 
bliższej wsi nad Wartą było 
stąd 2 km. Teraz wieś wyraź­
nie przybliżyła się do stacji. 
Lecz nie ta wieś rolnicza, ze 
stodołami i chlewniami, — 
stoi ona na dawnym miejscu 
przy kościele — tylko ta, z rzę 
darni jednorodzinnych dom- 
ków na małych parcelkach. 
Tu bowiem, bliżej kolei, na ro 
dzinnych działach i skompliko 
wanie wymienianych grun­
tach, osadzają się wychodźcy 
ze starej wsi: „nadwyżki wiej 
skiej siły roboczej", wiążące

cy widza w napięciu, miejscami 
„szeleści papierem”, zwłaszcza 
gdy twórcy filmu wnoszą doń 
deklaratywne treści polityczne. 
Robią to sztucznie, wkładając w 
usta bohaterów słowa brzmiące 
jak artykuł wstępny. Takich sła­
bych stron nie miał doskonały, 
bardzo autentyczny, bardzo pro­
sty, lecz nader wymowny, 4- 
częściowy radziecki film doku­
mentalny „Żołnierze ojczyzny”, 
ukazujący fragmentami kronik ra­
dzieckich i niemieckich wojnę oj­
czyźnianą od napaści III Rzeszy 
na Związek Radziecki aż do osta­
tecznego pobicia agresora. Na­
wet pełne heroizmu sceny poka­
zano środkami nader prostymi. 
I ta prostota, była największą silą 
„Żołnierzy ojczyzny”.

Bardzo ciekawy program „Mia­
sta naszej przyszłości” przedsta­
wiły w poniedziałek Katowice. Co 
prawda przeważającą część tej 
pozycji wypełniła rozmowa, ale 
wzięli w niej udział wybitni fa­
chowcy — historyk, biochemik, 
elektronik, demograf i architekt 
- i mówili bardzo interesująco. 
Mówili głównie o tym, jak będą 
wyglądać nasze miasta w roku 
2000. I wydoje się, że kto jak kto, 
lecz architekci już teraz myślą o 
tych czasach bardzo realnie. Co 
zaś do wizji przyszłego miasta, to 
- jak powiedział prof. dr J. Hry­
niewiecki — chyba zewnętrznie 
niewiele się ono zmieni, ale bar­
dzo się zmieni jego wewnętrzna 
treść. Domy pewnie będą wyż­
sze, znajdzie się między nimi wię­
cej przestrzeni, lepsza będzie ko­
munikacja, doskonalszy handel 
itd. lecz pod olbrzymimi klosza­
mi lub w wielkich kulach całe 
miasta jeszcze się nie znajdą...

MARIAN FLEJSIEROWICZ 

swój los z przemysłem w mia­
stach.

Takich nowych Solców ma­
my w Wielkopolsce kilkaset, 
jeśli nie więcej i stale ich przy 
bywa. I to nie tylko w promie 
niu 40—50 km od Poznania, 
lecz także wokół Kalisza, O- 
strowa, Konina, Leszna. Wro­
nek i innych przemysłowych 
ośrodków województwa.

Jest to chyba proces nieod­
wracalny. Warto więc dobrze 
mu się przyjrzeć i wyciągnąć 
z niego wnioski. Przede wszy­
stkim co do perspektywiczne­
go rozwoju komunikacji, któ­
ra by ułatwiła tym ludziom ży 
cie, a fabrykom — organiza-* 
cję produkcji i wzrost wydaj­
ności pracy .

Wyjdźmy bowiem rankiem 
na poznańskie dworce kolejo­
we i popatrzmy co się tam 
dzieje.

Dojeżdżający do starołęckich' 
fabryk na I zmianę z kierun­
ku Środy mają do wyboru tyl 
ko jeden pociąg: przybywają­
cy do Poznania o 5.09. Na II 
zmianę — o 12.29.. Na III — 
o 21.27. Następne już im nie 
pasują. Ponieważ droga z 
dworca w Starołęce do fabryk 
nie zajmuje im więcej niż 10 
minut, nietrudno dojść do 
wiosku, że z obecnego rozkła­
du jazdy pociągów nie są za­
dowoleni. Ci z pierwszej zmia 
ny mogliby bowiem pospać so 
bie 40 minut dłużej a ci z dru 
giej — 80!

Podobnie ma się sprawa z 
odjazdami do domów. I zmia­
na ma pociąg o 14.48, II — o 
23.06, III — o 6.19. Jak z tego 
wynika, w najkorzystniejszej 
sytuacji jest w obu przypad­
kach III zmiana. Czyżby ko­
lej chciała w ten sposób za­
chęcić starołęckie fabryki do 
zwiększenia współczynnika 
zmianowości pracy? Rozwie­
wają ten domysł soboty. Wte­
dy bowiem zatrudnieni na III 
zmianie albo muszą „urywać” 
się z roboty o godzinę wcześ­
niej, albo też, jeśli chcą być 
w zgodzie z dyscypliną pracy 
— 5 godzin „siedzieć” na dwór 
cu.

Drugim centrum przemysło­
wym prawobrzeżnego Pozna­
nia jest Główna („.Pomet”, 
„Łożyska”, „Centra”, „Le- 
chia”, „ZREMB”, itd.). Dojeż­
dżający tam na I zmianę pra­
cownicy z kierunku Gniezna 
mają też do wyboru tylko je­
den pociąg: ten docierający do 
Poznania o 5.21 a z Wągrowca 
jeszcze wcześniej — o 5.13. II

Dokończenie na str. 4
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Międzyzakładowe oirod\i Lułiura^neMariaże i rozwody
Lansowana swego czasu te 

za, że życie kulturalne win 
no się toczyć na terenie 

zakładu pracy, w zasadzie nie 
wytrzymała próby życia. Nie 
dostrzeżono w porę prawidło­
wości, że człowiek w czasie 
wolnym nie chce wracać na 
miejsce pracy, gdyż szuka in­
nego klimatu, który dałby mu 
poczucie odpoczynku.

Nie zdała też egzaminu teza, 
lansująca działanie placówek 
kulturalnych poza zakładem 
pracy, ale wyłącznie przezna­
czonych dla pracowników da­
nego zakładu i ich rodzin. Po­
między domem mieszkalnym a 
placówką są bowiem często du 
że odległości. Nie ma też takiej 
załogi, która by miała jednako 
we zainteresowania i nie miała 
żadnych kontaktów z ludźmi za 
trudnionymi gdzie indziej. Nie 
znajdziemy również takiego o- 
siedla, w którym by mieszka­
li wyłącznie pracownicy jedne 
go zakładu. Co z tego wyni­
ka? Że zakłady pracy powin­
ny wspólnie świadczyć na 
rzecz kultury w poszczególnych 
środowiskach mieszkalnych.

Właśnie — wspólnie. Wybu­
dowanie, wyposażenie i utrzy­
manie placówki kulturalnej 
jest bowiem niezwykle kosz­
towne. Na jeden zakład wyda 
tek to zbyt wielki, zbyt małe 
fundusze przekreślają większą 
działalność. Zespolone na ten 
cel kwoty pozwalają na ciągłe 
uzupełnienia wyposażenia, na 
zatrudnienie większej liczby in 
struktorów, na różnego rodzą 
ju akcje. W tym duchu poszły 
zalecenia Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, za­
warte w uchwale nr 941. Zna 
lazło to również swoje odbicie 
w zaleceniach wielkopolskiej 
WKZZ (1966 r.) i w uchwale 
KW PZPR („O dalszą popra­
wę warunków socjalnych i pra 
cy załóg pracowniczych w Wiel 
kopolsce” — listopad 1967 r.).

W oparciu o te zalecenia na 
terenie Wielkopolski powstało 
6 większych międzyzakłado­
wych i międzyorganizacyjnych 
(zakłady pracy i prezydia rad 
narodowych) ośrodków kultu­
ralnych. 2 przedsiębiorstwa 
państwowe i 5 spółdzielczych 
pomogły Prezydium PRN w 
Czarnkowie utrzymać Powiato 
wy Dom Kultury. 6 zakładów 
przemysłu włókienniczego i 
dziewiarskiego w Kaliszu zre­
zygnowało ze swoich „lokal­
nych” ambicji na rzecz wiel­
kiego ośrodka, który w dużej 

mierze oddziaływuje na po­
wiat. W Ostrowie 5 przedsię­
biorstw przyłączyło się do par 
tycypowania w wydatkach na 
rzecz Domu Kultury Koleja­
rza, który już od dawna dzia­
łał dla środowiska mieszkalne 
go. Kilka zakładów pracy we 
Wronkach podpisało umowę z 
Fabryką Wyrobów Blasza­
nych, która miała trudności z 
rozwinięcięm działalności pow 
stałego przed 15 laty Domu 
Kultury. Dołączyć tu trzeba by 
kilkanaście klubów i świetlic 
dziś już międzyzakładowych.

Inicjatywa poszła dalej. W 
Ostrzeszowie zakłady pracy 
łożą na pobudowanie dużego 
Domu Kultury. Konińskie 
przedsiębiorstwa łącznie wy­
asygnowały 15 milionów zło­
tych na Dom Kultury dla no­
wego osiedla.

Te „mariaże” w niczym nie 
uszczuplają praw własności po 
szczególnych zakładów pracy. 
Co kto dał ze środków mate­
rialnych, należy do niego. Nie 
które zakłady do wspólnej pla 
cówki dołączają etaty świetli 
cowe. W ten sposób ośrodek, 
mając wzmocnioną kadrę, lep­
sze wyposażenie, więcej fun­
duszy, może w pełni rozwinąć 
aktywność.

Do realizacji słusznej kon­
cepcji tu i ówdzie wśliznął 
się wąż skąpstwa, z ukrycia 
zaczęła działać chęć pozbycia 
się kłopotu i wydatków przez 
niektóre dyrekcje zakładów. 
Pozorem często stała się źle 
pojmowana oszczędność. Ale 
nie bądźmy gołosłowni. Kontra 
henci umowy, dotyczącej mię- 
dzyorganizacyjnego Domu Kul 
tury w Czarnkowie, w r. 1965 
nie wpłacili 40 procent przy­
rzeczonych należności.

We Wronkach od dwóch lat 
Fabryka Wyrobów Blaszanych 
nie przeprowadza obiecanego 
remontu stanowiącego jej włas 
ność Domu Kultury, co zniechę 
ciło kierownictwa innych za­
kładów do łożenia udziałów. 
Rozpoczął się tam proces „roz 
wodowy”. Kierownik bezradny 
(ani grosza na działalność), zes 
poły zniechęcone, a młodzież 
ZMS-owska zeszła do piwnicy 
tego gmachu i stara się włas­
nym pomysłem działać i zara­
biać na to działanie. Oto stan 
ośrodka, który ma już poza so 
bą 15 lat istnienia i który wi­
nien oddziaływać na miasto o 
8 tysiącach mieszkańców.

I jeszcze jedno ujemne zja­
wisko — „papierowe” zjedno­

czenia. Dwa — trzy zakłady, 
łącząc swoje placówki kultural 
ne w jedną, zachowują etaty 
tylko jednej placówki. W ten 
sposób na międzyzakładowy 
ośrodek kulturalny spadają 
podwójne zadania przy zmniej 
szonym personelu. Tak „urzą­
dzony” powoli zamiera. Bywa 
też, że bogaty nowy kontra­
hent pozbywszy się kłopotu 
kulturalno - oświatowego na 
rzecz tego zakładu, który od 
dawna borykał się z trudnoś­
ciami, nie myśli przyjść mu z 
pomocą np. celem rozszerzenia 
pomieszczeń. Po pewnym cza­
sie wobec powiększonych obo­
wiązków na małej przestrzeni 
sytuacja ta zniechęca aktyw do 
pracy i odstrasza bywalców.

Tak na przykład było z Do­
mem Kultury Tramwajarza w 
Poznaniu, związanym „maria­
żem” z niezbyt troskliwą 
„Wiepofamą”.

Jakże z tymi ujemnymi zja­
wiskami kontrastuje na przy­
kład międzyzakładowa świetli 
ca w Opatówku! Posiadacz jej 
— Jarocińskie Fabryki Mebli, 
mające tu swój oddział pro­
dukcyjny — troszczy się o wy 
posażenie i dobre funkcjono­
wanie, solidnie zaś z umów 
wywiązują się miejscowe za­
kłady pracy.

Niewątpliwie będziemy 
świadkami jeszcze wielu po­
dobnych nieporozumień, zgrzy 
tów, zrzucania obowiązku z 
jednego zakładu na drugi. W 
wielu przypadkach współpraca 
będzie układać się dobrze, w 
niektórych — działalność kul­
turalna zamiast się rozwinąć, 
zostanie przekreślona. Chodzi 
jednak o to, by tych złych fak 
tów było jak najmniej.

Do tego czasu właściwe roz­
wiązywanie problemu współ­
działania zakładów pracy żale 
ży wyłącznie od ich kierowni­
ków i dyrektorów. Jedni do 
spraw kulturalno-oświatowych 
przywiązują dużą wagę, inni 
traktują ją jako piąte koło 
przy produkcyjnym „wozie”. 
Zalecenia, wskazania, dezyde­
raty, propozycje CRZZ i WK 
ZZ są tylko zaleceniami, nie 
mają mocy obowiązującej, opie 
rają się .na zrozumieniu po­
trzeb i dobrej woli kierow­
nictw oraz rad zakładowych.

Wydaje mi się, że są tu po­
trzebne zarządzenia poszcze­
gólnych resortów przemysłu 
regulujące zagadnienie między 
zakładowych placówek kultu­
ralnych.

. JÓZEF PIEPRZYK

Trwają gorączkowe przy­
gotowania do XXI Tar­
gów Krajowych Wiosna 

— 68, które rozpoczną się 17 
marca br. Większość organiza­
torów ekspozycji jest już na 
miejscu. Dla nich to, jak i dla 
interesantów handlowych Poz 
nań przygotował kwatery pry 
watne na 8 000 miejsc oraz ho 
telowe — 1 400 łóżek. Swoje 
noclegowe usługi zgłosiły rów 
nież niektóre szkoły. Łącznie 
miasto ma 12 000 miejsc noc­
legowych, co zapewne zaspo­
koi wszystkie potrzeby. Jedy­
nie 18 i 19 marca spodziewany 
jest większy niż zwykle zjazd 
gości, ale wówczas uruchomi 
się dalsze 1 500 miejsc w szko­
łach.

Pomyślano również o lep­
szym przygotowaniu zaplecza, 
zwłaszcza bazy gastronomicz­
nej. Między innymi w pawilo­
nie 113 otwarty zostanie nowo 
czesny bar mleczny zdolny ob 
służyć wiele setek klientów 
dziennie.

Jeśli chodzi o stronę handlo 
wą TK, to organizatorzy zapo 
wiadają, że podczas wiosennej 
imprezy nastąpi dalsze ureal­
nienie ofert handlowych. Do­
konano również szeregu kro­

Ludzie 
z pociągów

Dokończenie ze str. 3
zmiana przyjeżdża odpowied­
nio: o 13.20 i 13.28. III zmia­
na — musi być już na miejscu 
o 20.57 i o 20.49. A zaczyna pra 
cę o 22.

Pociągi powrotne mają ci z 
kierunku Gniezna: I zmiana — 
o 14.55, II —o 22.31 i III — 
o 6.30. Ci na Skoki—Wągro­
wiec: I zmiana — o 14.50, II — 
o 22.30, III — dopiero o 8.00. 
W soboty, pracownicy kończą­
cy pracę o 24 mają do wybo­
ru:. albo „urywać się” przez 
ołoty jak to się kiedyś zdarza­
ło w „Pomecie” i zdążyć na po 
ciągi o 22.30 na Wągrowiec i 
22.31 — na Gniezno lub 6 go­
dzin drzemać w zimnym holu 
dworca.

W przypadku „Pometu”, 
wcześniejsze opuszczenie fa­
bryki oznacza niekiedy pozo­
stawienie na środku hali ka­
dzi z roztopionym żelazem i 
nieliche później kłopoty. Lecz 
ookusa — przyznajcie sami — 
jest ogromna. Chodzi przecież 
o 6 godzin. I to w nocy.

Stosunkowo w najlepszej sy 
tuacji są dojeżdżający do pra­
cy w Poznaniu z kierunku: 
Leszno—Kościan—Mosina. Na 
tej linii mają spory wybór po 
ciągów. Nawet sobotnia III 
zmiana ma dobry pociąg do

• 12 000 noclegowych miejsc
• Rzetelniejsze oferty
• Nowości przemysłu lekkiego

Na cztery dni 
przed Targami

ków organizacyjnych zmierza­
jących do zagwarantowania 
dostaw towarów zakontrakto­
wanych na TK, z czym — jak 
wiadomo różnie dotychczas by 
wało. Niesumiennych dostaw­
ców czekają poważne sankcje 
przewidziane w przepisach 
PIH.

Najważniejszym wystawcą 
będzie oczywiście przemysł lek 
ki, który pragnie przedstawić 
ofertę wartości ponad 20 mld 
złotych. Złożą się na nią licz­
ne nowości. Na swoich gieł­
dach przemysł lekki przedsta­
wi m. in. ubrania męskie, su­
kienki i spódnice z tkanin wy 
kończonych trwałą apreturą 
zmiękczającą. Znajdą się tu 
także kolekcje odzieży wierz­
chniej impregnowanej, wodo­
odpornej.

domu o godz. 0.56. Na liniach 
do Wrześni i Obornik — ta­
kich dobrych pociągów nie 
ma.

Lecz zostawmy Poznań i 
przenieśmy się do innych u- 
przemysłowionych miast Wiel 
kopolski. Jak tam komunika­
cja kolejowa dopasowana jest 
do rytmu pracy fabryk?

I zmiana zdążającą do Koni 
na z Budek, Kramska i Patrzy 
kowa ma do wyboru tylko je 
den pociąg przyjeżdżający do 
Konina o 5.04. II zmiana cią­
gle się spóźnia: ma pociąg o 
13.31 a do kopalń elektrow­
ni i Huty jeszcze kawał drogi 
autobusem. Z kolei III zmiana 
rozpoczynająca pracę o 22 jest 
już w Koninie o 19.28. Innego 
dogodnego pociągu nie ma. O 
dojazdach do domu lepiej nie 
mówić. Sytuacja Poznania w 
porównaniu z konińską — to 
sielanka.

Kalisz „wisi” także na jed­
nej tylko linii kolejowej 
Ostrów—Łódź, nie licząc wą- 
skotorówki z Turka. Pracowni 
cy dojeżdżający do kaliskich 
fabryk z kierunku Ostrowa, 
chcąc zdążyć na godz. 6 do pra 
cy przyjeżdżają już o 4,47 bo­
wiem następny pociąg z tego 
kierunku jest w Kaliszu do­
piero o 6.12. Podobne kłopoty 
mają pracownicy II zmiany 
zmuszeni przyjeżdżać o 13.06, 
bo następny pociąg mają o 
14.03. Odjazdy powrotne są 
już dogodniejsze, oczywiście z 
wyjątkiem sobót.

Rozwój gospodarczy Wielko 
polski dokonuje się przy sta­

Wiele nowości zapowiada 
przemysł skórzany, dziewiar­
ski i galanteryjny. Skłonni by 
libyśmy tym obietnicom wie­
rzyć, gdyby nie dotychczasowe 
raczej przykre doświadczenia. 
Miejmy wszakże nadzieję, że 
właśnie tym razem przemysł 
dysponując większymi zapasa 
mi towarów będzie mógł rze­
czywiście oferować rzetelnie i 
to co obieca — w dostatecznej 
ilości dostarczyć.

Równie bogatą ofertę ze- 
chcą przedstawić na TK tzw. 
drobni wytwórcy, a więc spół 
dzielczość pracy, przemysł te­
renowy, rzemiosło itp. Zajmą 
oni ogółem ponad połowę ca­
łej powierzchni ekspozycyjnej.

(z)

łym naporze ludności wsi i ma 
łych miasteczek na większe 
aglomeracje przemysłowe. Bu 
downictwo mieszkaniowe, z 
natury rzeczy ograniczane mo 
żliwościami ekonomicznymi 
państwa, nie może — i długo 
jeszcze nie będzie w stanie — 
zabezpieczyć wszystkim miesz 
kań w pobliżu miejsca pracy. 
Nie wiadomo zresztą czy takie 
rozwiązanie byłoby społecznie 
najsłuszniejsze i przez wszyst 
kich pracujących zgodnie za 
akceptowane. Niektórzy nie 
chcą się ruszać ze wsi, gdzie 
mają swych bliskich, domek, 
działkę, własne warzywa, owo 
ce i wiele swobody.

Pora więc zastanowić się 
jak traktować w przyszłości 
owe dojazdy do pracy: jako 
zło konieczne lecz przejścio­
we, czy też jako zjawisko na 
turalne, nieuniknione, a na­
wet pożądane?

Bo tylko jasna odpowiedź 
na te pytania może wyprosto­
wać zawiłe ścieżki i prakty­
ki naszej komunikacji pasażer 
skiej w województwie.

Naturalnie, PKP nigdy nie 
będzie mogła tak ustawić roz 
kładów jazdy pociągów, aby 
w sposób idealny pasowały one 
do każdej zmiany, w każdej 
fabryce i w każdej miejsco­
wości. Może by więc fabryki, 
tam gdzie to jest możliwe, sze 
rzej wychodziły naprzeciw 
rozkładom jazdy, tzn. dopaso­
wywały do nich godziny pra­
cy?

PIOTR CHOJNACKI
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Specjalny wysłannik Hi­
tlera, „wódz” austriac­
kich nazistów Wilhelm 

Keppler przywiózł Seyss-Inqu- 
artowi w piątek, 11 marca 
1938 r., tekst depeszy do Kan 
clerza Rzeszy z prośbą o skie 
rowanie wojsk niemieckich do 
Austrii dla zdławienia zamie­
szek. Telegram ten miał być wy 
słany bezzwłocznie i dostar­
czyć pretekstu do rozpoczęcia 
operacji „Otto”. Na procesie 
norymberskim Seyss-Inquart 
zaprzeczał, że telegram taki 
wysłał, jako że w kraju pano­
wał spokój, jednakże przy po­
mocy stenogramów podsłucha 
nych rozmów telefonicznych 
udało się kłamstwo to przy­
gwoździć.

O godzinie 17,30 Goering, roz 
wścieczony oporem prezyden­
ta Miklasa, kazał Seyss-Inqu- 
artowi udać się wraz z gen. 

Muffem, attache ambasady nie 
mieckiej w Wiedniu, do Mikla 
sa i oświadczyć mu, że „jeśli 
warunki nie zostaną natych­
miast przyjęte, wojska posuwa 
jące się już w kierunku grani 
cy przekroczą ją tej nocy na 
całej linii, a Austria przestanie 
istnieć... Powiedzcie mu, że te 
raz nie ma już czasu na żarty. 
Sytuacja jest taka, że tej no­
cy rozpocznie się inwazja na 
wszystkich częściach Austrii. 
Inwazja zostanie zaniechana, a 
wojska zatrzymane na granicy 
tylko jeżeli do godziny 19.30 do 
wiemy się, że Miklas powierzył 
panu urząd kanclerski... zaa­
pelujcie do narodowych socjali 
stów w całym kraju. Powinni 
już teraz być na ulicy...”

Zgodnie z tą instrukcją, w 

śródmieściu Wiednia rozpoczę 
ły się burdy, sprowokowane 
przez hitlerowskie bojówki, jed 
nakże Miklas nadal odmawiał 
ugięcia się orzed tym szan­
tażem. Kolejna telefoniczna in 

strukcja Goeringa polecała więc 
Seyss-Inquartowi, aby wobec 
dymisji Schuschnigga uważał 
si° za nadal sprawującego wła 
dzę dla zapobieżenia anarchii. 
Gdy i to polecenie zostało wy 
k^nane, Goering osobiście po­
dyktował tek^t depeszy, jaką 
S-. ss-Tnquart nadać miał do 
Berlina: „Tvrnczasowv rząd a- 
ustriacki, który po dymisji rzą
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du Schuschnigga uważa za 
swoje zadanie orzywrócenie 
spokoju i porządku w Austrii, 
zwraca się do rządu niemiec­
kiego z pilną prośbą o poparcie 
w wykonywaniu tego zadania 
i o pomoc w zapobieżeniu prze 
lewowi krwi. W tym celu pro­
si on rząd niemiecki o możli­
wie najszybsze wysłanie wojsk 
niemieckich”. Goering dodał, 
że Seyss-Inquart sformować 
ma ten nielegalny „rząd tym­
czasowy” wyłącznie z godńych 
zaufania hitlerowców oraz po­
djąć nadzwyczajne środki bez 
pieczeństwa. Jeśli idzie o 
wspomnianą na wstępie depe­

szę, „nawet nie musi jej wy-< 
syłać — wystarczy, że powie: 
Zgadzam się”. W godzinę póź­
niej Keppler znów zadzwonił 
do Goeringa: Seyss-Inquart 
zgadza się...

Tymczasem w całej Austrii 
miejscowi hitlerowcy okupowa 
li już urzędy państwowe i ra­
tusze. przystępując do krwa­
wej rozprawy ze swymi prze­
ciwnikami. Na krótko przed 
północą prezydent Miklas ska 
pitulował i mianował Seyss-In 
quarta kanclerzem Austrii. Ge 
nerał Muff natychmiast przete 
lefonował tę wiadomość do

Berlina z prośbą o wstrzyma­
nie ruchów armii niemieckiej. 
Ale Hitler teraz już nie chciał 
rezygnować z łatwego propa­
gandowego triumfu. Austria 
musi być zajęta przez Wehr­
macht. W sobotę 12 marca o 
świcie pierwsze jednostki zmo 
toryzowane przekroczyły gra­
nicę.

Mniej więcej w tym samym 
czasie ks. Heski przetelefono- 
wał Hitlerowi z Rzymu zgodę 
Mussoliniego na Anschluss. 
Fuehrer był wniebowzięty: 
wielokrotnie dziękował, prosił 
powtórzyć „II Duce”, że nig­
dy mu tego nie zapomni”, że 

bez względu na okoliczności, 
zawsze w najgorszych opałach, 
stać będzie wiernie u jego bo 
ku, że pomoże mu nawet, gdy­

by cały świat sprzysiągł się 
przeciw niemu.

Po wydaniu proklamacji do 
narodu niemieckiego, kłamliwie 
uzasadniającej „konieczność” 
przyjścia z pomocą „niemieckim 
braciom w Austrii”, Hitler w 

ślad za posuwającymi się bez 
napotykania żadnego oporu od 
działami Wehrmachtu w sobo­

tę, 12 marca, w południe prze­
kroczył granicę austriacką i od 
był triumfalny wjazd do mia­

sta swego dzieciństwa, Linzu, 
gdzie oczekiwali Seyss-Inqu- 
art i Glaise-Horstenau. U jego 
boku, dyskretnie ukryty, znaj 
dował się szef urzędu bezpie­
czeństwa Rzeszy, Heinrich Hi 
mmler, który już poprzedniej 
nocy odwiedził potajemnie Wie 
deń, aby puścić w ruch podle­
gły mu aparat gestapo i SS. 
Niepodległa Austria przestała 
istnieć. /

Samozwańczy „kanclerz* A- 
ustrii, Seyss-Inquart, po zwoła 
niu posiedzenia swego mario­
netkowego gabinetu, przedło­
żył nazajutrz Hitlerowi w Lin­
zu projekt ustawy, której pier 

wszy paragraf głqsił „Austria 
stanowi prowincję Rzeszy Nie 

mieckiej”. Plebiscyt w tej spra 
wie, przeprowadzony tak w A- 
ustrii jak i „starej” Rzeszy, wy 
znaczony został na 10 kwietnia, 
ale przygotowania rozpoczęły 
się jeszcze tej samej niedzieli, 
'w której odbyć się miał ple­
biscyt zarządzony przez Schus 
chnigga: w samym tylko Wied 
niu aresztowano 76 tysięcy lu 
dzi.

Triumfalny wjazd Hitlera 
do Wiednia odbył się jednak do 
piero w poniedziałek, 14 marca 
1938 w godzinach popołudnio­

wych. Zwłokę spowodowąła za 
równo gorliwość Himmlera, 
który chciał oczyścić miasto z 
„niepożądanych elementów” 
jak i nieprzewidziany fakt, że 
tak reklamowane niemieckie 
wojska pancerne „wysiadły” na 
długo przed zbliżeniem się do 
otaczających Wiedeń Wzgórz. 
Na procesie norymberskim 
szef sztabu gen. Jodl przyznał, 
że około 70 procent niemiec­
kich pojazdów pancernych ut­
kwiło na szosach wiodących z 
Salzburga i Passau do naddu- 
n^jskiej metropolii, zdegrado­
wanej teraz do roli prowincjo 
nalnego miasta „Wielkiej Rze­

szy”... Świadczy to wymownie, 
jak bardzo Niemcy były wów­
czas nieprzygotowane do pro­
wadzenia wojny; nie ulega wą 
tpliwości, że energiczna akcja 
mocarstw mogła bez trudu o- 
balić ten domek z kart.
Do akcji takiej nie doszło: pro 

testował jedynie Związek Ra­
dziecki, ale jego propozycja 

zwołania konferencji czterech 
mocarstw dla powstrzymania 
agresji została odrzucona. O 
stanowisku Włoch już była mo 
wa, Francja w dniach Anschlu 
ssu nie miała w ogóle rządu, 
gdyż przechodziła jeden z kolej 
nych, niejako tradycyjnych 
przesileń gabinetowych, w Lon 
dynie premier Chamberlain oś 
wiadczył 14 marca w Izbie 
Gmin: „że nic nie mogło zapo­
biec temu, co się w istocie sta 
ło”. A sanacyjny minister 
spraw zagranicznych, płk Beck 
oświadczył Goeringowi jeszcze 
przed Anschlussen, że „Polska 
nie ma w Austrii żadnych inte 
resów politycznych”. Nawet bez 
pośrednio zagrożona Czechosło 
wacja zadowoliła się gołosłow 
nymi zapewnieniami Goeringa 
i odstąpiła od pierwotnego za­
miaru zarządzenia mobilizacji 
dla przeciwstawienia się Ans- 
chlusowi. Bez wystrzału, bez 
słowa protestu ze strony sąsia 
dów i mocarstw zachodnioeuro 
pejskich, hitlerowska Rzesza zy 
skała 7 milionów nowych oby­
wateli, zwiększyła swój poten­
cjał ekonomiczny i wojskowy, 
a nade wszystko uzyskała bez 
cenną pozycję strategiczną, o- 
taczając Czechosłowację z 
trzech stron. Otwarta została 
dipga do kolejnego aktu pod­

boju Europy.
TADEUSZ SZAFAR
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Dziś wielki mecz

Bez Szołtysika 
przeciwko Manchester United

Dzisiaj o godz. 18 na Stadionie Śląskim rozpocznie się rewanżo­
we spotkanie piłkarskie pomiędzy Górnikiem Zabrze a Manchester 
United. Jest to mecz z cyklu rozgrywek o Puchar Europy.

Piłkarzy Górnika czeka niezwy 
kle trudne zadanie. Mają oni co 
prawda za sobą atut własnego boi 
ska i publiczności, ale pamiętać 
należy, że na Stadionie Śląskim 
zabrzanie nie będą mogli sobie po 
zwolić na tak zmasowana obronę 
jak to mieliśmy okazję oglądać w 
pierwszym spotkaniu. Musza oni 
w większym stopniu atakować 
bramkę Anglików przez co na 
pewno ułatwią grę przeciwnikowi 
w pobliżu bramki Huberta Kostki. 
I jeżeli przy desperackiej obronie 
Polaków i fantastycznej wprost 
formie Kostki piłkarzom Manche­
steru udało się strzelić Górnikowi 
dwie bramki, to co będzie dzisiaj.

Nie załamujmy jednak rąk. Ze­
spół Górnika wydaje sie być w 
dobrej formie, o czym świadczy 
wysokie zwycięstwo nad Odrą O- 
pole w stosunku 6:0. Naturalnie 
Odra to nie Manchester i z Angli­
kami nie pójdzie tak łatwo. Wszy­
stko wskazuje na to. że Górnik w 
dzisiejszym meczu grać będzie w 
zestawieniu 4—3—3. W bramce ma 
wystąpić Kostka, w obronie: Kuch 
ja, Floreński. Oślizło i Latocha, w 
pomocy: Olek, Wilczek i Deja w 
napadzie: Musiałek. Lubański i 
Lentner. Nie wystani więc w dru­
żynie Górnika Szołtysik, który w 
dalszym ciągu narzeka na ból no-

Koszykówka

Spartak Moskwa 
gra w Poznaniu

Od kilku dni bawi w naszym 
kraju zespół koszykarzy Spartaka 
Moskwa, który już od lat z powo­
dzeniem występuje w I lidze pań 
stwowej ZSRR. Zespół Spartaka 
rozegrał dwa spotkania z Polonia 
Warszawa. Oba mecze zakończyły 
się zwycięstwami gości.

Koszykarzy moskiewskiego Spar 
taka będziemy mieli okazje oglą­
dać w Poznaniu 14, 15 i 16 bm. W 
czwartek 14 bm. o godz. 19 w sali 
przy ul. Chwiałkowskiego Spartak 
zmierzy sie z zespołem Lecha. Na­
stępnego dnia tj. w piątek o godz. 
18 koszykarze moskiewscy spotka­
ją sie z AZS-em w sali przy ul. 
Młyńskiej, zaś w sobotę o godz. 
18 ponownie z Lechem w sali przy 
ul. Chwiałkowskiego. (s)

Crwórmecz siatkówki
z okazji MDK

Z okazji obchodów Międzynaro­
dowego Dnia Kobiet, w ubiegłą 
niedziele, odbył się w sali Liceum 
Pedagogicznego w Krotoszynie 
czwórmecz siatkarek — spółdziel- 
czyń — zorganizowany przez Fede 
rację Sportową Spójnia.

W turnieju udział brały zespoły 
z Powszechnych Spółdzielni Spo­
żywców w Gnieźnie. Ostrzeszowie, 
Śremie i Krotoszynie. - s

Po wyrównanej grze zwycięstwo 
odniosły siatkarki z Ostrzeszowa 
przed Krotoszynem, Gnieznem i 
Śremem.

Organizacja turnieju bardzo do­
bra. (ig)

gi a jego kondycja według opinii 
trenera Gezy Kalocsaia pozosta­
wia wiele do życzenia.

W drużynie Manchesteru nie zaj 
dą chyba żadne zmiany. W ekipie 
która w poniedziałek przybyła do 
Katowic znajdują się wszyscy pił 
karze występujący w pierwszym 
meczu.

Sympatycy piłki nożnej będą 
mogli spotkanie Górnik Zabrze — 
Manchester United ogiadać na e- 
kranach telewizorów. Sprawozda­
nie w TV rozpocznie się o godz. 
18. Również Polskie Radio przepro 
wadzi bezpośrednią transmisję roz 
poczynającą się o godz. 18 w pro­
gramie I. (s)

Sportowcy wiejscy 
pojada na Olimpiado
Rada wojewódzka LZS w Byd­

goszczy wraz z „Dziennikiem Wie 
czornym” organizują w sierpniu 
br. kolejne III Igrzyska Olimpij­
skie sportowców wiejskich. Odbę­
dą się one w miejscowości Mek­
syk w powiecie Brodnica i roze­
grane zostaną w 7 dyscyplinach 
sportu: J.a., podnoszeniu ciężarów, 
łucznictwie, kolarstwie, piłce noż­
nej. siatkówce 1 piłce ręcznej. W 
tym samym czasie przewiduje się 
również zorganizowanie ogólnopol 
skiego zlotu młodzieży wiejskiej.

Warto przypomnieć, że olimpia­
dy sportowców wiejskich organi­
zowane w woj. bydgoskim, cieszą 
się wielką popularnością w na­
szym kraju. Pierwsze przeprowa­
dzono w 1960 r. we wsi Rzym ko­
ło Żnina, a drugie odbyły sie w 
miejscowości Tokio koło Wyrzy­
ska w 1964 roku. (o-za)
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Poznańscy 
koszykarze 
w kadrze 

przedolimpijskiej
Od przyszłego tygodnia kadra 

polskich koszykarzy rozpoczyna 
przygotowania do przedolimpij­
skiego turnieju, w Meksyku któ­
ry odbędzie się na przełomie ma­
ja i czerwca w Sofii.
Przygotowania zapoczątkuje żgru 

powanie w Zakopanem, po któ­
rym drużyna wyjedzie do Francji 
na międzynarodowy turniej w An 
tibes, następnie polski zespół spot 
ka się w kraju w dwóch kontrol­
nych meczach z drużyną Kuby, a 
ostatnim sprawdzianem formy bę­
dzie udział w międzynarodowym 
turnieju w Tallinnie.

Do kadry przygotowującej się 
do turnieju powołano 16 zawodni­
ków, z których do Sofii pojedzie 
12. Oto skład kadry: Zb. Dregier 
(Wybrzeże). M. Łopatka i K. Frel 
kiewicz (Śląsk), B. Likszo i Cz. 
Malec (Wisła), M. Chojnacki, H. 
Cegie'ski i J. Dolczewski (Lech), 
B. Kwiatkowski i A. Niemiec 
(AZS Warszawa). Wł. Trams (Le­
gia), A. Kasprzak i W. Kozak (Lu 
blinianka), G. Korcz (AZS Poz­
nań) oraz członkowie kadry mło­
dzieżowej — E. Jurkiewicz (Legia) 
i A. Nowak (Polonia Warszawa).

(o-za)

Hokej na trawie

Pierwsze 
drużyny kobiece

Tegoroczne finały halowych mi­
strzostw Polski hokeistów na tra­
wie odbyły się po raz ósmy. O za­
interesowaniu zielonych hokei­
stów tego rodzaju spotkaniami 
świadczy fakt przeprowadzenia eli 
minacyjnych spotkań w kilku mia 
stach różnych województw.

Dotycnczas tytuły halowych mi­
strzów Polski zdobyli (zapoczątko­
wane w 1961 r.): Grunwald Poznań 
— 4 razy. Warta Poznań — 2, 
AZS Katowice i Sparta Gniezno 
oo 1 raz. Na podkreślenie zasługu 
je udział w finałach mistrzostw 
halowych — Siemianowiczanki, 
którą można uważać za żelaznego 
wicemistrza Polski. Tytuł ten Ślą­
zacy zdobyli siedem razy, a raz 
tylko w 1967 r. przypadł on Grun­
waldowi.

Punktacja ostatnich mistrzostw 
jest następująca: 1. Sparta — 10 
pkt. (Po dodatkowym zwvciestwie 
nad Slemianowiczanką 3:2), 2. Sie- 
mianoWiczanka 10 pkt., 3. AZS — 
9,4, Warta — 9,5. Stella — 2 pkt.

Niespodzianką w rozgrywkach 
była wysoka porażka Sparty w 
meczu z Wartą 1:8.

Miłą niespodzianką w turnieju sie 
mianowickim był występ dwóch 
drużyn kobiecych. Były to dwa ze 
społy wrocławskiej Polonii. Oba 
zaprezentowały się korzystnie. Za 
sługa wystawienia po raz pierw­
szy po wojnie żeńskich zespołów 
w kraju należy się instruktorowi 
Tadeuszowi Marcowi (nie mylić z 
R. Marcem b. wielokrotnym re­
prezentantem Polski z Grunwal­
du).

Może debiut kobiecych zespołów 
w śląskiej hali będzie bodźcem do 
utworzenia dalszych drużyn. Po­
dobno takie zamiary maja kluby 
w Poznaniu i w Gnieźnie, (p)

9 W pierwszym półfinałowym 
meczu o Puchar Europy w hokeju 
na lodzie, mistrz NRD — Dynamo 
Berlin pokonał mistrza Finlandii, 
zespół Assat Pori 5:0.
• W najbliższą niedzielę odbędą 

się dalsze rozgrywki o mistrzo­
stwo I i II ligi w boksie, a w 
dniach 21 1 23 w Warszawie i Ka­
towicach reprezentacje Polski ro­
zegrają międzypaństwowe spotka 
nia z Tunezją.

O Hokeiści na lodzie Podhala z 
Nowego Targu po zwycięstwie 8:3 
nad stołeczną Legią zapewnili so­
bie udział w finałach mistrzostw 
Polski. Pozostałe drużvnv zostaną 
wyłonione w dniach 16—18 bm.
• Nasza 12-osobowa ekipa lekko 

atletyczną,, k.tór.ą . uczestniczyIą, w. 
halowych mistrzostwach Europy 
nrzybyła do kraju. Nasi reprezen­
tanci zdobyli po dwa złote medale 
i dwa srebrne i jeden brązowy.
* Kadra narodowa koszykarzy 

radzieckich rozegrała w Monte- 
video spotkanie z kadrą narodową 
Urugwaju, Zwycieżvli koszykarze 
radzieccy 96:59 (42:22).

Poznańscy kolejarze 
przodują w szachach
Reprezentacja DOKP Poznań za­

jęła pierwsze miejsce na X mi­
strzostwach Polski Federacji „Ko­
lejarz” wyprzedzając okręg kato­
wicki, lubelski i gdański. Pozna­
niacy uzyskali mistrzowski tytuł 
po raz siódmy, (nt)

t
Dnia 11 marca 1968 r. zmarła, po długiej i cięż­

kiej chorobie, znoszonej z anielską cierpliwoś­
cią, opatrzona Sakramentami św., moja naju­
kochańsza droga, żona, matka, bratowa, ciocia, 
przeżywszy lat 72, śp.

Helena Jeska
z domu KWIATKOWSKA

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Miłostowle 
(Główna). w głębokim smutku pogrążeni

MĄŻ, SYN I SYNOWA
Poznań. Chwaliszewo 64. 18694g

+
Dnia 11 marca 1968 r. zakończyła swój praco­

wity żywot, przeżywszy lat 76, opatrzona Sakra­
mentami św., nasza najdroższa matka, teścio­
wa i babunia, śp.

Maria Wojtkowiak
z domu SZAFRANEK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14’bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy na cmentarzu sołackim, 
przy ul. Lutyckiej 1.

W ciężkim smutku pogrążone
DZIECI, WNUKI I RODZINA

Poznań, Staszica 19. I8715g

+
Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 

10 marca br. zmarła, przeżywszy 44 lata, moja 
najdroższa siostra i najwierniejsza przyjaciół­
ka, o szlachetnym sercu szwagierka, oddana, 
pełna poświęcenia ciocia, śp.

Gertruda Recbzśegel
Pogrzeb drogiej Zmarłej odbędzie się w czwar 

tek, dnia 14 bm. o godz. 10.30 z kaplicy cmen­
tarnej na Górczynie.

SIOSTRA Z MĘŻEM i DZIEĆMI, 
RODZINA

Poznań, ul. Jeżycka 4 m. 16. 18654g

t
Dnia 11 marca 1968 r. zmarł, po długich i cięż­

kich cierpieniach, namaszczony Olejami św. 
przeżywszy lat 72, mój najukochańszy mąż, 
brat, szwagier, dziadek i wujek, śp.

Antoni Witkowski
mistrz fryzjerski

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 13.40 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

W nieutulonym smutku pogrążona 
ŻONA Z RODZINĄ

Poznań, ul. Dłuposza 16 m. 4. 12690g

Dnia 10 marca 1968 r. zmarł nagle, przeżywszy 
lat 57, nasz długoletni pracownik

Kazimierz Golik
odznaczony Złotym i Brązowym Krzyżem 

Zasługi.
W Zmarłym straciliśmy wzorowego, sumienne­

go i ofiarnego współpracownika oraz kolege.
Pogrzeb odbędzie się w środę, 13 bm. o godz.

14.45 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
Cześć Jego pamięci!

KIEROWNICTWO — WSPÓŁPRACOWNICY
KOLEDZY

Odlewni Staliwa Zakładów Metalurgicznych 
„POMET”. 17744g

Dnia 11 marca 1968 r. zmarł, nieodżałowanej 
pamięci

Jan Kurowski
nauczyciel zawodu

W Zmarłym tracimy długoletniego wychowaw­
cę młodzieży i serdecznego kolegę.

DYREKCJA — RADA PEDAGOGICZNA
OGNISKO ZNP nr 34

KOMITET RODZICIELSKI I MŁODZIEŻ 
Zasadniczej Szkoły Budowlanej 

im. Feliksa Dzierżyńskiego w Poznaniu. 
18615?

V F O Z N A
Cnin waldrkn

W 
19

Miejskie Przedsiębiorstwo 
Robót Drogowych i Wodociągowo- 
Kanalizacyjnych w Poznaniu 

ulica Północna nr 14

SPRZEDA:
— różne części zamienne do samochodów Star, 

Warszawa, maszyn budownictwa drogowego 
m. in, koparki E-255

— parzędzia m. in. noże tokarskie
— obrzeża kamienne granitowe
— materiały elektryczne
— materiały wodociągowo-kanalizacyjne m. ta. 

kształtki.
Szczegółowe wykazy części i materiałów — 

znajdują się do wglądu w Dziale Zaopatrzenia, 
gdzie można również uzyskać szczegółowe in­
formacje telefonicznie — tel. 515-51, wewn. 91.

KI 709

k Pracownicy poszukiwani

Praca

Przyjmę ucznia w zawo­
dzie ślusarz samochodo­
wy. Poznań, Górki 3.

_____________ 1758 4g 
Uczennice w zawodzie ka 
letniczym od lat 16—20 
(najchętniej z prowincji) 
mogą się zgłosić. Andrzej 
Jurkiewicz, Poznań, ul. 
Poznańska 24 m. 3. 17577g
Tapicer z dyplomem mi­
strzowskim, wynagrodze­
nie bardzo dobre, po­
trzebny zaraz. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 17604g.
Posiadam kwalifikacje 
palacza i stolarza, przyj 
mę pracę. Warunek mie­
szkanie. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 
17622g.
Przyjmę mycie schodów. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17632g.
Inteligentna, czterdziesto 
letnia rencistka przyj- 
mie pracę chałupniczą. 
Oferty „Pra^a”, Grun­
waldzka 19 dla 17661g.
Kulturalna zaopiekuje 
się dzieckiem. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 17662g.

Pianino marki Teszner i 
Spółka sprzedam. Adres 
wskaże „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17941g.
Buraki pastewne sprze­
dają. Dybizbański, Ko­
strzyn Wlkp. 17459g
Motocykl Iż w dobrym 
stanie, 4.500 zł, sprzedam. 
Bałaj, Radzewice koło Ro 
galina, pow. Poznań.
____________________ 17468g

Sprzedam pianino marki 
„Schwechten” na metalo 
wej płycie. Tel. 538-72. po 
godz. 15. 17473g
Sprzedam drewno budo­
wlane — budulec. Zyg­
munt Suchowiak, Czapu- 
ry koło Poznania, ul. Po 
znańska 55. 17482g
Okazyjnie sprzedam piec 
łazienkowy, telewizor 
„Klejnot”, magnetofon, 
radio. Tel. 518-76. 17501g

Kto nauczy retuszowania 
zdjęć. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
17453g.

Studentka udzieli korepe 
tycji z matematyki. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldz­
ka 19 dla 17590g.

Kupno

Wyrówniarkę oryginalną 
kupię. Maćkowiak, Swa­
rzędz, ul. Nowy Świat 3.

17491 g
Kupię kompletny kom­
presor ze zbiornikiem i 
silnikiem^ przystosowany 
do sieci elektrycznej. O- 
ferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 17525g.
Kupię felgi od P-70. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldz­
ka 19 dla 17545g.

Sprzedaż
Siatki parkanowe, rynny 
dachowe, rury plecowe, 
szyny rolosowe — pole­
cam. Tel. 535-68, Dzierżyń 
skiego 268, sklep. 16290g
Wózki dziecięce ostatma 
nowość, głębokie — spa­
cerowe, poleca Wytwór­
nia — Orzeszkowej 18a.

17873g

Sprzedam glebogryzarkę 
w dobrym stanie 1 piec 
c. o. 4 ogrzewalności. Po 
znań-Żegrze, ul. Obotryc 
ka 76. 17469g

Ostrowskie Przedsiębiorstwo Budownictwa Przem^ - 
słowego w Ostrowie wlkp., ul. Świerczewskiego 24b 
— zatrudni zaraz:
— INŻYNIERA MECHANIKA z praktyką i znajo­

mością eksploatacji i remontu maszyn budowla 
nych do pracy w dziale głównego mechanika.

— TECHNIKA ELEKTRYKA z uprawnieniami i IV 
gr. BHP — na stanowisko kierownika robót elek­
trycznych lub w dziale przygotowania produkcji.

— INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO — 
z uprawnieniami budowlanymi do pracy w dziale 
przygotowania produkcji.

— INŻYNIERA BUDOWNICTWA LĄDOWEGO lub 
TECHNIKA BUDOWLANEGO z uprawnieniami 
na stanowisko kierownika budowy.

Warunki pracy i płacy do osobistego omówienia 
w Dyrekcji Przedsiębiorstwa.

Istnieje możliwość uzyskania mieszkania w bu­
dynku zakładowym w ciągu pół roku. W1738
Spółdzielnia Inwalidów „Ochrona Obiektów” w Go­
rzowie Wlkp., ul. Dzieci Wrzesińskich 16a, zatrudni 
natychmiast
— RADIOTECHNIKA w Zakładzie Usługowym w 

Kostrzynie n/O, oraz
— RYMARZY w Zakładzie Usługowym w Witnicy 

i Skwierzynie, pow. Gorzów, na zryczałtowanym 
rozrachunku.

Pierwszeństwo mają inwalidzi. W1817
Cukrownie Wielkopolskie w Poznaniu — Samodziel­
ny Oddział Inwestycji z siedzibą w Opalenicy — 
przyjmie do pracy zaraz:
— GŁ. KSIĘGOWEGO ze średnim wykształceniem 

ekonomicznym, kilkuletnią praktyką oraz znajo­
mością branży budowlanej,

— KSIĘGOWEGO MATERIAŁOWEGO I KOSZTÓW 
ze średnim wykształceniem,

— 2 TECHNIKÓW BUDOWLANYCH na stanowiska: 
techników normowania i budownictwa.

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
przemyśle cukrowniczym.

W najbliższym czasie — mieszkań rodzinnych za­
pewnić nie możemy. W1810

Kupię „Zastayę” lub 
„Fiata”. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla

Nowoczesną sypialnię ta­
nio sprzedam. Kasprzaka 
3a m. 4, godz. 17—19.

■_______________ 17511g

Garaż na 2 motocykle 
przy ul. Hibnera sprze­
dam. Tel. 635-54. 17521g
Inkubator kaczy na 1.300 
jaj, stan idealny, sprze­
dam. St. Walkowiak — 
Pakosław 115, pow. Ra­
wie 1̂7523g 
Ule — 25 sztuk, używane 
i inne akcesoria do pa­
sieki — sprzedam. Zgło­
szenia: 2ak, Pobiedziska, 
ul. Kaczyńska, tel. 8.
_______ 17538g

Krzewy winorośli pięcio­
letnie — sprzedam. Zgło­
szenia: 2ak, Pobiedziska, 
ul. Kaczyńska, tel. 8.
_____ 17539g

Sprzedam salon „Empire” 
(mahoń amerykański), 
łóżko orzech. Adres wska 
że „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 17547g.

Sadzonki cebulki dym­
ki większą ilość sprze­
dam. Wesołowski, Po­
znań-Wola, Dniestrzań- 
ska 1. 17567g

Samochody
P-70 w idealnym stanie 
— sprzedam. Nowina 6.

18643g

Kupię samochód po ma ■ 
łym przebiegu, najchęt­
niej „Warszawę”. Poznań, 
Garbary 44 m. 5, telefon 
584-926. 18424C

Sprzedam Skodę 1101 oso- 
bówkę czterodrzwiową. 
Poznań, ul. Kościelna 33. 

174?,3gp'

Auto Service — Kraszew­
skiego 30, zabezpiecza an­
tykorozyjnie i wy głuszą 
podwozia, udzielając 2- 
letniej gwarancji. Polecą 
my przeglądy 1 naprawy.

17200-

+
Dnia 9 marca 1968 r. zmarł, po krótkich i cięż­

kich cierpieniach, opatrzony Sakramentami św., 
nasz ukochany ojciec, teść, dziadek i pradzia­
dek, przeżywszy lat 83, śp.

Wincenty Królik
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 16 z kaplicy cmentarnej w Krzyżowni- 
kach.

W głębokim smutku pogrążeni
CÓRKI, ZIĘCIOWIE, WNUKI

I PRAWNUKI
Poznań' ul. Lęborska 36 m. 1. 18708g

W dniu 10 marca 1968 r. zakończyła swój pra­
cowity pełen znoju i poświęcenia żywot, w 
wieku 46 lat, moja najukochańsza żona, córka, 
synowa, szwagierka, bratowa i ciocia, oraz naj­
lepszy przyjaciel nasz

Helena Sikora
z domu KUBASIK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 12 z kaplicy cmentarza przy ul. Blusz­
czowej.

O bolesnej stracie zawiadamia
RODZINA

Poznań, Rvbaki 21. 18699g

W dniu 10 marca 1968 r. zmarła, po długiej 
i ciężkiej chorobie, namaszczona Olejami św., 
nasza najdroższa siostra, ciocia, babcia i szwa­
gierka

Maria Judycka
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 12.30 z kaplicy cmentarnej na Juniko- 
wie.

O tej bolesnej stracie zawiadamia w głębokim 
smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, Warszawa, Jarocin, Częstochowa.

18628g.
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17496g.

Małżeństwo - studenckie, 
członkowie spółdzielni — 
wynajmą pokój. Gwaran 
cja wyprowadzenia się. 
Cena obojętna. Telefon 
557-48.______ 17369g
Zamienię mieszkanie 2- 
pokojowe, samodzielne 
na 2—3-pokojowe z ogród 
kiem. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 
173752.

Nieruchomości
Doro wyłączony 5-óokojo- 
wy kuchnia, ■ centralne 
1840 m1 ogród, przy tro­
lejbusie 300.000 zł; gospo­
darstwo 3 hektary ogrodo 
wej ziemi; dom 5-pokojo- 
wy, kuchnia, łazienka, 
centralne, blisko Pozna­
nia 300.000 zł; dom 2-po- 
kojowy kuchnia, z zabudo 
waniami, hektar ogrodu, 
miasto blisko Poznania 
140.000; dom 3-pokojowy 
kuchnia 2800 m* ogród, bli 
sko Poznania 120.000,— — 
sprzeda Nowak Poznań, 
Wyspiańskiego 16. 18478g

Zaginął pies czarny przód 
biały, brak dwóch zębów 
dolnych. Znalazcę wyna­
grodzę. Starołęka, Fortecz 
na 35. 18564g

Polowczyk — wyżeł. zagi­
nął 8. III. w dzielnicy 
Grunwald (pies w lecze­
niu). Znalazcę wynagro­
dzę. Tel. 67-22-48. 18«14g

Posiadani zaginionego
owczarka szkockiego. Pol 
na 24 m. 4. 18638g
Przybłąkała się suczka 
foksterier — stara. Tel. 
434-79, godz. od 19.

18630g

Zegarek damski „Sława” 
zgubiono 7. III. w okolicy 
Polnej. Znalazcę wynagro 
dzę. Tel. 648-70 Różycka, 
Jackowskiego 30 m. 11.

18642g

Matrymonialne

Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo” — Poznań, 
Libelta 29, poleca swoje 
usługi w kojarzeniu mał­
żeństw. Czynne godz. 15— 
19. 17777g

Dnia 9 marca 1968 r. opatrzona Sakramentami 
św., odeszła na zawsze, nasza ukochana matka, 
siostra i babcia, śp.

MARIA ANDERS
z domu BARTKOWIAK

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 
o godz. 11.55 z kaplicy cmentarnej na Junikc- 
w^e> o czym zawiadamiaią pogrążeni w żalu

CÓRKA, SIOSTRA, ZIĘĆ, WNUKOWIE
I RODZINA 396981

+
Dnia 10 marca 1968 r. zmarł nagle, mój naj­

droższy mąż, najukochańszy i troskliwy ojciec, 
syn, brat, szwagier i wujek, przeżywszy lat 45 

Franciszek Ratajczak
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W smutku pogrążona

ŻONA Z SYNEM I RODZINĄ
Poznań, ul. Głogowska 125 m. 9. J8702g

t
Dnia 11 marca 1968 r. odeszła od nas na zaw­

sze, nasza ukochana matka, teściowa i babcia, 
w 67 roku życia

z GĄSIOROWSKICH

Magdalena Andrzejewska
Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 14 bm. 

o godz. 13 z kaplicy cmentarnej na Głównej.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Poznań, ul. Główna 54. 18663g

W dniu 9 marca 1968 r. zmarł, po długotrwa­
łej chorobie

kol. Ludwik Kubacki
przeżywszy lat 76 —

założyciel i długoletni prezes Gromadzkiego Ko­
mitetu ZSL, współorganizator Gminnej Spół­
dzielni, długoletni radny- Prezydium Gromadz­

kiej Rady Narodowej w Suchym Lesie, 
odznaczony Odznaką Tysiąclecia Państwa 

Polskiego.
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy w Suchym 

Lesie, dnia 13. III. br. o godz. 16.
GROMADZKI KOMITET ZSL 

18678g w Suchym Lesie.

W dniu 10 marca 1968 r. zmarła, nasza długo­
letnia, sumienna i ofiarna pracowniczka za­
kładu

He’ena Sikora
członek Rady Zakładowej i starsza księgowa 

Rachuby Płac.
W Zmarłej straciliśmy oddanego pracownika 

serdeczną i cenioną koleżankę o wyjątkowych 
cechach charakteru.

Cześć Jej Pamięci!
RADA ZAKŁADOWA — RADA ROBOTNICZA

POP I DYREKCJA
Wielkopolskich Zakładów

Naprawy Samochodów Poznań — Antoninek
K1900
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Środa

Grzegorza

Słońce: 6.12—17.53 Miasto na wsi?
TEATRY

W POZNANIU
POLSKI — g. 19 „Kariera Artu­

ra Ui”; NOWY — g. 19 „Święto­
szek”; OPERA — g 19 „Fra Dia- 
volo”; OPERETKA — g. 19 
„Mam’zelle Nitouche”; MARCI­
NEK — nieczynny.

W WOJEWÓDZTWIE
WRZEŚNIA — „Maria Magdale 

na”.

KINA

GNIEZNO Lech: „Rondo”; Polo 
nia: „Do widzenia Charlie”; 
KOŚCIAN: „Upiór z Morrisville”; 
NOWY TOMYŚL: „Niebo nad gło­
wą”; OBORNIKI: „Ameryka, Anie 
ryka”; ŚREM Słonko: „Szkoła 
grzeszników”; Klubowe: „Dziecko 
wojny”; SRÓDA: „Najpiękniejsze 
oszustwa świata”; SZAMOTUŁY: 
„Listek figowy”; WĄGROWIEC: 
„Las powieszonych”; WRZEŚNIA: 
„W poszukiwaniu wczorajszej mi­
łości”.

W POZNANIU
FOTOPLASTIKON — g. 12—21 

„Nowy Jork” — wystawa świato 
wa cz. I.
MUZEA

Archeologiczne (Wodna 27) — g. 
13—19.

Historii m. Poznania (Stary Ry­
nek) — g. 12—18.

Historii Ruchu Robotniczego (St. 
Rynek — Odwach) — nieczynne 
do 19. III.).

Instrumentów Muzycznych (Sta­
ry Rynek 45) — g. 9—15.

Kultury i Sztuki Ludowej (Mo­
stowa 7) — nieczynne.

Narodowe (Alele Marcinkowskie 
go 9) — g. 9—15.

Przyrodnicze (Świerczewskie­
go 19) — nieczynne.

Rzemiosł Artystycznych (Zamek 
Przemysława) — g. 10—15.

Wielkopolskie Muzeum Wojsko­
we (St. Rvnek) — g 10—15.

Wyzwolenia Poznania (Cytadela) 
— g. 11-18.

Muzeum w Rogalinie — g. 10—13
Muzeum w Gołuchowie — g- 

10—15.

WYSTAWY

Muzeum Archeologiczne CWodnr 
27) — „Motyw prehistoryczny w 
malarstwie v ,~hudoby-Wiśniew 
sklej” — g. 13-19.

Klub MfiK (Ratajczaka 39) — 
Fotogramy Zb. Zielonackiego „W 
23 rocznice Wyzwolenia Poznania” 
— g. 10—20.

MuzetAn Rzemiosł Artystycznych 
— „Porcelana i srebra rosyjskie” 
— g. 10—15.

PTF (Paderewskiego T) — 
„I krok w fotografii artystycz­
nej” — g. 10—19 (do 18 bm.).

Pałac Kultury (Sala Marmuro­
wa) — Ogólnopolska Wystawa Fo 
tograficzna „One” — g. 10—18 (do 
20 bm.).

Salon Wystaw PK — Wystawa 
artysty-plastyka Anny Przybył- 
Kopczyńskiej — g. 10—18 (do 20 
bm.); Hol Główny (parter) PK — 
„XVI Przegląd Nowości Wydawni 
czych Miesiąca” — g. 10—18 (do 
18 bm.).

BWA (Stary Rynek) — „5-lecie 
Poznańskiego WAG-u" — Rzeźby 
J. Sarnowskiego z Zielonej Góry 
— g. 10—18 (do 31 bm.).
RADIO

ŚRODA — PROGRAM I: Fala 
1322 m i UKF 66,62 MHz (do g- 
17); 7.45 „Błękitna sztafeta”; 8.15 
Mel. rozrywk.; 9 Dla ki. I i II: 
„Dzieci słuchają muzyki”; 9.20 
Muz. włoskiego baroku; 10 „Lal­
ka” po w.; 10.20 „Przyjemnie wa­
łęsać się wiosną”; 10.45 „podagra 
czyli dna”; 11 Radiowa estrada 
piosenkarzy; 11.15 Muz. dla wszy 
stkich; 11.45 Felieton M. Kofty; 
12.10 Koncert z polonezem; 13.25 
„Swojskie melodie”; 13.40 „Wię­
cej, lepiej, taniej”; 14 „Las” rep.; 
14.20 Gra Zespół „The Shadown”; 
14.30 Z estrad i scen oper.; 15.05 
„Nasze spotkania” — Korea; 15.30 
Dla dzieci starszych: „Wszystko 
inaczej”; 15.50 „Z księgarskiej 
lady”; 16 „Popołudnie z młodo­
ścią”; 18 Transm. z Chorzowa mię 
dzynarodowego meczu piłkarskie 
go o Puchar Klubowych Mi­
strzostw Europy Górnik Zabrze — 
Manchester United; 20.40 Kone. 
Rozgł. Krakowskiej PR; 21 Kon­
cert Chopinowski; 21.30 Poetycki 
konc. życzeń; 22 „Czy można się 
wyleczyć?”; 22.20 Słuchamy muzy 
ki i o muzyce; 23.15 Z twórczości 
Bacha i Strawińskiego; 0.10 Pro­
gram nocny z Łodzi.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 12.05, 
15, 17.55, 20, 23, 24, 1, 2 2.55.

PROGRAM H: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 7.45 Gra Mała Ork. 
Dęta; 8.35 „Dwa miliony kółek”; 
8.50 Walce gra R. Valentino; 
9 Gra Polska Kapela pod dyr. F. 
Dzierżanowskiego; 9.35 „zielone 
sygnały”; 10 Tańce symf.; 10.25 
Lubelskie rozmaitości lit.-muz.; 
11.25 Polska muz. operowa; 13 
Czas dobrych gospodarzy; 13.15 
Gra Zesp. T. Wesołowskiego; 13.25 
„Pożegnanie z dwunastką”; 13.45 
Konc. popołudniowy; 14.30 Gra 
duet fortep. W. Kisielewski i M. 
Tomaszewski; 14.45 „Błękitna szta 
feta”; 15 Z płytoteki rozrywkowej 
„Polskich Nagrań”; 15.30 Kapela 
Namysłowskiego; 15.50 „Sa sposo 
by na szkodniki”; 17.10 Gra Zesp. 
J. Miliana; 17.25 Nowe nagrania 
muz. rozrywk.; 17.50 Aud. oświa 
towa; 18.10 Muz. po pracy; 18.30 
„O żołnierskiej modzie”; 18.45 
Kurs j. francuskiego; 19.07 wśród 
gwiazd piosenki francuskiej; 19.30 
„Druga szklanka herbaty”; 20.18 
Ork. Francka Purcella; 20.30 Fe­
lieton muz. J. Waldorffa; 22.11 No 
wości literatury światowej; 22.31 
Piosenki z księżycem; 22.50 Z no 
wych nagrań dawnych mistrzów; 
2345 Międzynarodowy Uniwersy­
tet Radiowy — OIRT: „Nauka w 
służbie pokoju”; 23.25 Mel. tan.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 9.30. 12.05. 16, 19, 21. 23.15,

PROGRAM III: UKF 66,62 MHz;
17.05 Quodlibet — czyli co kto lu­
bi; 17.30 „Mity greckie”: 17.40 
„Jazz na szczycie”; 18.05 Herba-

Ufiarnt pamięci bo katar óklucfo kolaąl

Historia lodzi podwodnej ORF 
„Orzeł” to jedna z najpiękniej­
szych, a zarazem najtragiczniej­
szych kart polskiego oręża w 11 
wojnie światowej. Internowany w 
porcie Tallinie, rozbrojony, bez 
kompletu urządzeń nawigacyj­
nych — przepłynął Bałtyk i zu­
chwale wymknął się Niemcom 
przez szczelnie zamkniętą cieśni­
nę Sund. Załoga zgłosiła goto­
wość walki z hitlerowcami. Pod­
czas jednej z akcji bojowych, w 
czerwcu 1940 roku, w pobliżu 
wyspy Helgcland „Orzeł” został 
zatopiony. Dziś pod flagą Pol­
skiej Marynarki Wojennej pływa 
nowy „Orze,”. Na honorowej ta­
blicy znajdującej się na pokła­
dzie wyryte są nazwiska bohater­
skiej załogi, która znalazła 
śmierć na dnie morza. Niedawno 
marynarze z nowego „Orla" zna­
leźli w „Głosie Wielkopolskim” 
wzmiankę o 60-leciu pożycia 
małżeńskiego Anny i Jana Leśnia­
ków. Wychewali ani trzy córki i 
dwóch synów z których jeden — 
Edmund - figuruje na honorowej 
tablicy. Radiotelegrafista bosman 
mat Edmund Leśniak byl jednym 
z tych, którzy ponieśli śmierć w 
walce z wrogiem. Marynarze z 
„Orła” postanowili wskrzesić pa­
mięć swego kolegi, znanego im 
tylko z imienia i nazwiska. Dele­
gacja załogi udała się do rodzi­
ców Edmunda Leśniaka, miesz­
kających w Obornikach kolo Po­
znania i wręczyła im skromne 
upominki. Na zdjęciu: z wizytą u 
Leśniaków. Od lewej bosman 
Jerzy Tyszko, Anna Leśniak 
(matka Edmunda) i Jan Leśniak 

(ojciec).
CAF — Staszyszyn

Rozbudowa 
wodociągów 
wrzesińskich

Mieszkańców i władze Wrześ 
ni już od lat nurtuje problem 
zabezpieczenia wody pitnej i 
do celów gospodarczych. Bę­
dzie on rozwiązany w br. Dy­
rekcja MPGK już od r. 1961 sta 
rała się o nowe ujęcia wody. 
W końcu wywiercono 4 nowe 
studnie głębinowe oraz piątą 
dla basenu kąpielowego z moż 
liwością eksploatacji dla po­
trzeb miasta. Prowizoryczne 
zasilanie prądem elektrycznym 
zlikwidowano i wybudowano 
własny transformator zasilany 
kablem ziemnym, instalując no 
wą główną półautomatyczną ta 
blicę rozdzielczą. Zainstalowa­
no także nowe pospieszne fil­
try zamknięte.

Ponadto wybudowano kotłow 
nię centralnego ogrzewania, 
magazyn opałowy, nowoczesną 
pompownię II stopnia, podręcz 
ny warsztat i inne budynki 
gospodarcze.

Estetycznie urządzono otoczę 
nie stacji (drogi, trawniki). O- 
gólna wartość robót 5,5 min. 
zł. (K. St.)

ta przy samowarze; 18.25 przebój 
za przebojem:’ 19 „Hrabia Monte 
Christo”; 19.3o Orkiestra Billy 
May’a; 19.50 Wina w potrzasku — 
gawęda; 20 Reminiscencje muzycz 
ne — Beethoven nie dla Elizy;. 
20.45 „Żona z Paryża” — humo­
reski Rody-Rody; 21.10 Powraca­
jąca melodyjka: „Oczy czarne”; 
21.32 „Tenochtillan, kołyska Mek­
syku” — aud. poetycka; 21.50 Ope 
ra G. Verdi’ego: „Traviata”; 22.07 
Gwiazda siedmiu wieczorów — 
„The Animals”; 22.15 Reportaż o 
reportażu; 22.35 Głos maja instru 
menty; 22.50 Mikrorecital K. Grześ 
no”4a’rs; ” ’lr*> ’’ pł-’— 
czówny; 23.05 „Muzyka nocą”; 
23.50 Śpiewa K. Sobczyk.
TELEWIZJA

ŚRODA: 8.45 — „Sąd” — film 
fab. prod. radź.; 9.55—10.25 — Dla 
szkół — „Ciśnienie atmosferycz­
ne”, 10.55—11.25 — Wychowanie 
obywatelskie dla kl. VIII ,.Wv- 
soki sadzie”; 11.55—12.25 — Chemia 
dla kl. VII — „Siarka”; 15.15 —

„Rdzawa" śmierć nadal zbiera żniwo
Chociaż od czasów ostatniej wojny mija 23 lata, nadal do­

wiadujemy się o wypadkach znalezienia niewypałów. W u- 
bieglym roku w samym tylko Poznaniu rozbrojono 4 bomby 
lotnicze, 141 pocisków artylery jskich, 91 min i 46 granatów 
moździerzowych. Tylko rozsąd ek ludzi, którzy odkryli nie­
wypały, zapobiegł śmierci lub kalectwu wielu osób. Sporo 
niewypałów znaleziono równie ż w innych miastach Wielko­
polski: Pile .Trzciance, Gnieź nie, Turku, Koninie Lesznie, 
Środzie i Krotoszynie. Niestety, nie wszędzie obyło się bez 
wypadków, jak np. we Wrześ ni, Środzie i Gnieźnie.
Rok bieżący zaczął się źle, 

bowiem 17 lutego dziesię-

echa
Kara za złą wodą

W numerze 30 „Głosu” 5z
bm. (wyd. ABC) zamieściliśmy 
notatkę pt. „Kara dla nieuczci 
wego kierownika” informują­
cą o ukaraniu grzywną przez 
wągrowieckie Kolegium K-A 
Edmunda Biskupskiego — kie­
rownika Wytwórni Wód Gazo­
wanych i Rozlewni Piwa GS 
„Samopomoc Chłopska” w Go- 
łańczy. W związku z tym E. 
Biskupski nadesłał do redakcji 
list, w którym pisze:

„W listopadzie uh. roku zwróci­
łem się do instruktora Powiatowej 
Stacji Sanitarno-Epidemiologicz­
nej w Wągrowcu o pobranie prób 
napojów gazowanych Wyproduko­
wanych przez naszą wytwórnię. W 
wyniku dokonanej analizy przez 
Wojewódzką Stację Sanitarno E- 
pidemiologiczną w Poznaniu stwier 
dzono, że napoje gazowane nie na­
dają się do obrotu handlowego ze 
względu na użycie do produkcji 
złej jakości wody wykazującej za­
nieczyszczenia bakteriologiczne 
stwierdzone w załączonym orze­
czeniu. W wyniku otrzymanego 
orzeczenia Powiatowa Stacja Sa- 
nit.-Epidem. W Wągrowcu skiero­
wała sprawę do Kolegium Karno- 
Administracyjnego. Na posiedze­
niu Kolegium w dniu 8 lutego 
1968 r. (nie jak podano w notatce 
8 grudnia br. 1968 r.) zostałem uka 
rany grzywną w wysokości 800, zł 
oraz kosztami postępowania w 
wysokości 50 zł za używanie do 
produkcji wody złej jakości. Z no­
tatki natomiast wynika, że kierów 
nika ukarano za niestosowanie 
norm branżowych co może ozna­
czać, że do wyrobów w/w nie da­
wano dodatków względnie dawa­
no za mało z czego następnie czer 
pałem zyski osobiste. Tak może 
sądzić każdy czytelnik czytający 
wspomnianą notatkę. Dlatego są­
dzę, te notatka ta jest dla mnie 
krzywdząca, gdyż osobiście nie 
czerpałem z tego żadnych korzy­
ści”.

M, Fogg wystani w Kościanie
Powiatowy Dom Kultury w Ko­

ścianie gościć będzie 17 bm. popu 
larnego piosenkarza — Mieczysła 
wa Fogga.

Ponadto udział wezmą: Krysty 
na Borocka, Mila Czerwińska o- 
raz żeński zespół wokalno-muzycz 
iy „Baba Jaga”. Koncert Fogga 
edbędzie się o godz. 17. (ks)

Gruzińskie melodie estradowe 
(Tbilisi); 16 — Politechnika TV — 
Matematyka I rok. „Całkowanie 
funkcji wymiernych”; 16.35 — Po­
litechnika TV — Matematyka 
1 rok „Obliczanie całek” cz. 1; 
17.05 — Wiadomości; 17.10 — Dla 
dzieci — Teatrzyk Kieszonkowy — 
„Gollbroda”; 17.30 — Wszechnica 
TV — „W pracowniach polskich 
uczonych” ; 18 — Sprawozdanie z 
ćwierćfinałowego meczu piłki noż­
nej o Puchar Klubowy Mistrzów 
Europy LGÓrnik” Zabrze — Man­
chester United. Transmisja z 
Chorzowa, 18.45 — w przerwie 
meczu „Z drugiej strony szkla­
nego ekranu”; 19.45 — Do­
branoc i dziennik; 20.30 — „Zna­
komity klient” — film z serii 
„SherlocK Holmes”; 21.20 — Świa­
towid — magazyn spraw między­
narodowych; 21.50 — „Fatalista” 
— polski film TV; 22.15 — Dzien­
nik: 22.35 — Politechnika TV
(powt.).

W audycji nadanej na ante­
nie poznańskiego radia 
12 lutego br. przewodni­

czący Prezydium WRN z tros- 
ką i niepokojem mówił o nie wierzchni.
dostatecznym obsadzeniu Wiel 
kopolski przez służbę zdrowia. 
Na wsi brak lekarzy i denty­
stów.

Kto mógłby przypuszczać, że 
w tej dziedzinie jesteśmy poni 
żej średniej krajowej. Posiada 
jąc na miejscu Akademię Me­
dyczną można by sądzić, że jest 
raczej przeciwnie.

Z wypowiedzi wynikało, że 
młodzi lekarze, absolwenci A- 
kademii Medycznej w Pozna­
niu, niechętnie osiedlają się we 
wsiach, osadach i małych mia­
steczkach, motywując swoje sta 
nowisko przede wszystkim bra 
kiem odpowiednich mieszkań.

cioletni syn rolnika S. w Gra­
nowie koło Nowego Tomyśla, 
bawiąc się w obecności matki, 
Czteroletniej siostry i dwojga 
dzieci z sąsiedztwa znalezio­
nym w pryzmie żwiru grana­
tem, spowodował wybuch. Pięć 
osób odniosło poważne rany.

Komenda Wojewódzka MO zwra 
ca się z apelem do rodziców, nau­
czycieli i wychowawców, aby o- 
strzegali dzieci przed grożącym im 
niebezpieczeństwem podczas mani 
pulowania niewypałami. Prosi o 
pouczanie dzieci i młodzieży, aby 
niezwłocznie informowały władze 
i posterunki MO o znalezieniu po­
cisków lub przedmiotów nasuwa­
jących swym wyglądem podejrze­
nie, że to niewypały. Sprawa ta 
staje się szczególnie aktualna z 
wiosną, gdy rozpoczną się roboty 
połowę, prace w ogrodach, gdy 
dzieci bawią się często poza do­
mem. Lekceważenie niebezpieczeń 
stwa, brawura i lekkomyślność 
mogą skończyć się w wypadku 
znalezienia niewypałów śmiercią 
lub ciężkim kalectwem, (o-emp)

Ufo wyda wyrok Salomonowy?
Kierownik Punktu Skupu 

Warzyw w Bninie otrzymał od 
jednostki nadrzędnej — Rejo­
nowej Spółdzielni Ogrodniczej 
w Środzie — polecenie urzą­
dzenia jednego z przyległych 
pomieszczeń na biuro. Do tego 
celu m. in. potrzebna była wy 
kładzina podłogowa (gumolit), 
a pod nią płyty pilśniowe. O 
ile łatwo było zdobyć gumolit, 
tak trudno osiągnąć owe pły­
ty. Szukano ich miesiąc lecz 
bezskutecznie. Po uciążliwych 
poszukiwaniach udało się wre 
szcie konwojentowi zdobyć 
płyty w sklepie państwowym 
w Poznaniu za 540 zł. Sklep 
ten jednak nie mógł wystawić 
rachunku lecz tylko paragon.

I tu zaczyna się kołomyjka. 
Pieniądze na zakup tych ma­
teriałów wydała Rejonowa 
Spółdzielnia Ogrodnicza w 
Środzie (obciążając konto oso­
biste) jednej z pracownic Pun 
ktu Skupu w Bninie. Następu 
ją targi przy rozliczeniu z 
główną księgową RSO — Śro­
da, która w żaden sposób nie 
chce honorować owego para­
gonu na 540 zł. Byłoby jedno 
wyjście, mianowicie zaświad­
czenie zainteresowanego skle­
pu o zakazie wydawania ra­
chunków. Tego jednak kierów 
nik sklepu nie chce wydać.

CZWARTEK: 11.55—12.30 — Język 
poi. dla kl. VII — E. Orzeszkowa 

A. B. C”; 15.45—16.15 — Politechni 
ka TV — wytrzymałość materia­
łów II rok. „Skręcanie prętów” 
cz. II; 16.25—16.55 — Politechnika 
TV — Wytrzymałość materiałów” 
II rok. „Laboratoryjne badanie 
skręcania” (K-ce); 17 — „Ekran z 
bratkiem” w progr. „Pisarska 
przygoda M. Szypowskiej” oraz 
film z s. „Rycerz Zawierucha” 
ode. VII pt. „Zazdrość”; 18.05 — 
„Weterynaria i ekonomia”; 18.20 — 
„Nad Odrą i Bałtykiem”; 18.50 — 
Przegl. muz.; 19.20 — Dobranoc i 
dziennik; 20.05 — „Horyzonty” — 
mag. gosp,; 20.35 — „Kto zabił 
śmierć” -* wid. sens.-krymin. Z. 
Zeydlera-Zborowskiego; 21.35 —
Refleksje; 22.05 — Dziennik TV; 
22.25 — Politechnika TV (powt.).

TV zastrzega prawo zmian w 
programie.

Zdarza się, że w niektórych po 
wiatach młodzi lekarze nie 
chcą przyjmować wskazanych 
mieszkań o przepisowej po-

Jest faktem, że współczesna 
wieś gwałtownie potrzebuje 
dzielnych ludzi z fachowym wy 
kształceniem 
nie stanęliby 
podnoszących 

którzy czyn- 
w szeregach

kulturę. Będą 
rze, dentyści, 

ogólną jej 
to leka- 

nauczy ciele.
pielęgniarki, położne agrono­
mowie, zootechnicy, handlow­
cy, ekonomiści i szereg innych 
ludzi mogących wspólnymi si 
łami przeorać występujący tu 
i ówdzie kulturalny ugór na 
wsi.

Wszyscy wymienieni, wycho 
wani lub wykształceni w warun 
kach współczesnych wygód w 
mieście, boją się nie samej pra 
cy na wsi, lecz właśnie warun 
ków bytowania, przede wszyst 
kim warunków mieszkanio­
wych. W drugiej połowie XX 
wieku trudno się temu dziwić. 
Trzeba więc dążyć do radykał 
nych zmian w tym zakresie i 
zapewnić im odpowiednie, fun 
kcjonalne, wygodne mieszka­
nia. Sprawa niebłaha. Ostat­
nio również na naradzie w KC 
PZPR omawiano z wielką tros 
ką sprawy opieki zdrowotnej 
na wsi.

Wieś się rozbudowuje — to 
fakt niezbity; ale Gminna 
Spółdzielnia buduje sobie pa­
wilony handlowe, rolnictwo

Mleczarnia w Kaźmierzu 
prężna i gospodarna

W Dusznikach (pow. szamotulski) odbyło się roczne walne 
zebranie Okręgowej Mleczarni Spółdzielczej. Spółdzielnia 
prowadzi działalność skupową za pośrednictwem dwóch od­
działów produkcyjnych — w Kaźmierzu i w Dusznikach. Ten 
ostatni przechodzi obecnie modernizację, której koszt wynie-
sie 1 min zł. Skup prowadzi ponadto 8 zlewni terenowych 
i jeden punkt łączny w Pniewach. Skup w roku ubiegłym 
wyniósł 10 480 000 zł. W ubiegłym roku Spółdzielnia rozpro­
wadziła wśród dostawców ponad 951 000 kg pasz treści­
wych; wybudowano 71 sztuk “ '
W 17 miejscowościach zorga 

nizowano społeczne punkty po 
radnictwa, przeprowadzono

Punkt Skupu Warzyw w Bni­
nie wystawia zaświadczenie 
podpisane przez konwojenta, 
kierownika i zainteresowaną 
pracowniczkę o dokonaniu 
kupna nieszczęsnych płytek. 
Główna księgowa RSO — Sro 
da odrzuca jednak wsżelkie 
dokumenty zastępcze, przypi­
sując do zwrotu 540,— zł pra- 
cowniczce z Bnina, która pod­
jęła pieniądze, mimo że nie 
dokonała zakupu lecz konwo­
jent, który przecież nie jest 
wtajemniczony w labirynt nie 
życiowych często przepisów 
handlowych. Kierownik punk 
tu w Bninie wykonał polece­
nie władz, urządził wzorowo 
biuro, gumolit z podkładami 
pilśniowymi zdobi podłogę, a 
pracowniczce potrąca się z u- 
posażenia 540,— zł. Dziwić się 
należy obojętnej postawie Za­
rządu RSO — Środa. Dotych­
czas nie podjął on żadnych 
kroków, do pomyślnego załat­
wienia tej krzywdzącej pra­
cownika sprawy. Oświadcze­
nia głównej księgowej w ro­
dzaju: „Mnie to nic nie ob­
chodzi itp.” nie mobilizuje pra 
cownika do inwencji, czy wy­
dajnej pracy.

Kto więc wyda wyrok Salo­
monowy w tej sprawie? Są­
dzić należy, że uczyni to Dy­
rekcja Rejonowych Spółdziel­
ni Ogrodniczych w Poznaniu. 
(Nazwisko i adres znane redakcji)

Kapitan Kloss 
w Środzie

W sali Powiatowego Domu 
Kultury w Środzie odbyło się 
9 bm. spotkanie z popularnym 
aktorem teatralnym i telewi­
zyjnym Stanisławeni Mikul­
skim, znanym z telówiiyjnej 
serii „Stawka większa niż ży­
cie”. Mikulski z miejsc^ na­
wiązał żywy kontakt z pu­
blicznością opowiadając o so-1 
bie, swej pracy, a przede 
wszystkim o powstawaniu fil­
mów w telewizji. Kapitana 
Klossa 'pożegnano burzliwymi 
oklaiskami. (fk) 

dla siebie agronomówki, Rada 
Narodowa jakiś ośrodek zdro­
wia, dom kultury,, klub lub bu 
dynek administracyjny. Czasem 
oświata jakieś mieszkanie dla 
nauczycieli i .to już prawie 
wszystko. Każdy w swoim re­
sorcie wydaje masę pieniędzy 
i w rezultacie sprawa do koń 
ca nie jest rozwiązana, miesz­
kań zawsze brakuje.

Jak temu zaradzić? Przede 
wszystkim scalić wysiłki i śród 
ki finansowe. Przenieść kawa- 
tłek miasta na wieś. Wybudo­
wać jeden czy dwa bloki miesz 
kalne, usytuowane w odowied 
him punkcie i tam stworzyć 
to kulturalne centrum wsi. Na 

parterze umieścić ośrodek 
zdrowia, sklepy, pocztę, świe­
tlicę, bibliotekę, kawiarnię i in 
ne potrzebne na wsi instytu­
cje, nie wyłączając nawet ma 
lej sali kinowej. Piętra prze­
znaczyć na różnej wielkości 
mieszkania, którym można 
przydzielić arowe warzywniki. 
Przy dzisiejs7vm rozwoju tech 
niki i wykorzystaniu miejsco­
wych materiałów, sprawa nie 
wydaje się trudna, a zaoszczę 
dzi wiele wydatków, jakie po 
chłaniają osobno stojące budyń 
ki resortowe. Jeśli dodamy do 
tego jeszcze kilka garaży nale 
ż^cych do mieszkalnego bloku, 
na pewno nie będzie kłopotu z 
werbowaniem kandydatów do 
pracy na wsi i to nie tylśko 
wśród lekarzy.
FRANCISZEK SŁAWIŃSKI

silosów.
również kilkadziesiąt pokazów 
prawidłowego żywienia krów. 
Urządzono w 5 wsiach pokazy 
suszenia siana wentylatorami. 
Przeprowadzono dezynfekcje 
i bielenie obór w 520 gospo­
darstwach. Za najlepsze wyni­
ki uzyskane w zespołowym wy 
chowie cieląt Mleczarnia wy­
płaciła 20 000 zł.

W roku 1967 Mleczarnia 
otrzymała za swoje wyroby 
blisko 45 min zł. Warto dodać, 
że rejon działania Mleczarni 
obejmuje powiat szamotulski, 
część powiatu poznańskiego 
oraz miasto Poznań. W Pozna­
niu mleczarnia zaopatruje oko 
ło 50 sklepów detalicznych, kil 
ka zakładów gastronomicz­
nych, dostarczając głównie 
sery i twarożek. Od szeregu 
lat zakład eksportuje z powo­
dzeniem masło do krajów euro 
pejskich i zamorskich. W ubr. 
wysłano ok. 280 ton masła. Za­
kład nastawiony jest na pro­
dukcję masła eksportowego, na 
stępnie na twarogi spożyw­
cze oraz sery pełnotłuste „Go 
uda.” Z inwestycji na pobu­
dowanie zlewni w Bytyniu wy 
datkowano 275 000 zł, zaś na 
zlewnie w Sękowie 286 000 zł.

Przekroczono planowy zysk 
na r. 1967, osiągając 1 580 000 
zł. Dobrze to świadczy o gospo 
darności i zarządzaniu gospo­
darką spółdzielczą, (wd)

CIEKAWA WYSTAWA
ŚRODA, z inicjatywy Sredzkie 

kiego Towarzystwa Kulturalnego 
i Powiatowego Domu Kultury w 
Środzie zorganizowano wystawę 
intarsji (wykładanie przedmiotów 
drewnianych inkrustacja) Ed­
munda Kapłońśkiego ze Żnina. 
Wystawa, na której zaprezento­
wano prace-dojrzałe artystycznie 
wzbudza olbrzymie zainteresowa­
nie zwiedzających głównie z po­
wodu ciekawej techniki oraz roz 
wiązań artystycznych eksponowa­
nych obrazów. Sam twórca jest 
z zawodu stolarzem, interesuje go 
głównie intarsja, w której to 
osiągnął najlepsze rezultaty, poza 
tym próbuje również malarstwa* 

(kos)
ORYGINALNY DZIEŃ KOBIET
SZAMOTUŁY. W Spółdzielni Bu 

szewko-Dębina zorganizowano 
przed Dniem Kobiet kurs goto 
wanja. Mężczyzn z kwiatkami, 
wśród których był przewodniczą­
cy Prezydium PRN M. Dobkowicz, 
zaproszono na degustację, (mr)

MO WZYWA
KORNIK. 5 marca br. odbyło sic 

zebranie POP posterunku MO 
Kórnik, na którym jednogłośnie 
zadeklarowano i zabrano pewną 
kwotę na Centrum Zdrowia Dziec 
kn. Milicjanci z Fórnika wzywają 
swych kolegów w województwie 
do podobnych czynów, (sn)
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